TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZ 


Prenumerata „Prawdy* 


(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 
oznie rb. A, s odnoszeniem do domu. 
X przesyłką potztową do wszystkich miejsc Króle- | 
stwa, Cesarstwa 1 zagranloy: kwartalnie rb. 2 
kop. 50, rocznie rb. 10. : 


Adres: Sadowa Nr. 7. 
e. TYT 
Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nte- 
dsiel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 


Redaktor przyjmuje luteresantów w czwartki, piątki 
1 soboty od 1 do 3 po poładniw. 


Rękopisy drobne nie zwracają sią. 


NY I LITERACKI. 


Przedpłatę przyjmnją: Administracyn Prawdy oras 
księgarnie, kioski | kantory plam peryodyca- 
nych. 


Sprzedaż pojedynczych numerów po k. 20 w Warsza- 
wie w Administracyi pisma i w kłoskach. 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lnb 
jego miejsce. 


TR E SĆ: POLITYKA: Wojan w Afryce, IV. 


Bwiętoskowskiego. — ŻYĆ. 
y. H. F. — FEJLETON; 
Przegląd teatralny, p A. 


Krontka. — Ogłoszenia. 


Szan. Abonentów kwartalnych pro- 
simy o wniesienie przedpłaly. 
Administrawyu kupuje po cenie sprzedaży 
Nr.4, 5, 6,7, 8, 9, 10 i 11 Prawdy z roku 
bieżącego. 


Wojna w Afryce. 


IV. 


ziułaniu wojenne od miesiąca, od 
poddania się Cronjogo pod Puarde- 
<ż(borgiom w d. 27 lutogo, ustały. Ani 
na wschodniej widowni, w Natalu, ani na 
środkowej, na liniach, któroby z zajętego 
w d. 13 b. m. przez Robortsu Bloomfontein 
rozwijać się musialy, ani na południowej, 
wschodni róg pograniczu (Oranii u Przy- 
lądkiem zajmujący, ani wroszcie na dalo- 
kim zachodzie, juz po zu. Vaalem i zacho- 
dnią granicą Transwahi, około Mafekin- 
gu — nie stało się już od miesiąca nie, co- 
by ślad głębszy zostawiło w naprężonej 
ciekawości powszechnej. Były wstrząsają- 
ea nawet pogloski, alu nie było dotychczas 
chociażby tylko zajmujących faktów, któ- 
rohy wojna zu swoje nważuć miała prawa. 
Tak np. dla podniesienia przygnębionego 
w pierwszej chwili po nieszczęściu luto- 
wom duolia Boorów, zwłaszcza orańskich, 
puszczono w lot pogloskę o osaozeniu Ga- 
tuoraa przez Oliviera na trzeciej z wy- 
mienionych wyżej widowni; u znowu dla 

rzyjemności Anglików obdarzono Lon- 


Tydzień polityczny. 


m veto, p. Posła Prawdy. 


dyn kaczką o zajęciu przesmyka van Roe- 
nen w górach Smoczych, pomiędzy pierw- 
szą widownią wojeuną a drugą. Nie brakło 
też i telegramów to o wzięciu, to znowu 
o oswobodzeniu Mafekingn. 

Wszystkie takie większe i mniejsze 
kłamstwa, potrzehne dziennikom do ba- 
wionia dzieci, zarówno młodych jak ata- 
rych, a tych chyba jest więcej, niż tam- 
tych — pchały tylko sztucznie potok, któ- 
ry własną siłą płynąć mie chciał. Wojny 
od miesiąca niema, jeżeli wojną ma być 
ruch wojsk, u nie zajmowanie pozycyi. 
Możnaby tylko'o owym Oliviorze, który 
się spóźnił z odwrotem z nad Orange, po- 
wiedzieć, że walczy z Anglikami, bo im 
się wymyka. Czy się wymknie stokami 
zachodnimi  Draekenbergu — bądź przez 
Oranię, bądź przez Basutonię — powności 
nieme. Powrót Freneha pod Bioemfontein 
2 wycieczki w stronę Oliviera i milczenie 
o postępach Gntaere'a pozwalają na do- 
mniemanie, że nu krańen wschodnim Ora- 
nii nie powtórzy się w mniejszych rozmia- 
rach to, co się stało na zachodnim w więk- 
szych. Alo zarówno wzięcie lub oswobo- 
dzemo Mafokingu, jak dostanie się do niv- 
woli lub szezęśliwe ocalenie Hoerów, tak 
tu, jak na wschodzie, zupełnie od kraju od- 
rąbanych, na postać właściwej widowni 
wojny nie wpłyną. Loży ona dotykalnie w 
Oranii i w Natalu, idealnie, rozamowo roz- 
pościera się już teraz i ua Transwal. Fi- 
gura strategiczna Boerów zawczasu ogar- 
nąć musi całość togo obszuru, którego bro- 
nić, o który walezyć potrzeba, - 

Gdy się spełnił niepowstrzymany w po- 
rę pochód Robertsa na Bloemfontein, Boe- 
rowie musieli zająć pozycyę, na półnae al 
drogi pochodu, ale znacznie wyżej po nad 
Boshofem, Brandfortem i Vinburgiem, 
które okoliczności przeważnesame wskazy- 
wały Cronjemu do zajęcia, gdyby nie był 
wpadł w ów nieszczęsny kocioł pardeher- 
ski. Siły boerskie, do obrony Transwalu 


— ODCINEK: Duchy. Część exwarta: 
SPOŁECZNE: Czy istnieje u nas pijnóstwo? p. Zen. Pi 
LITERATURA I SZTUKA: Literatnra niemiecka, p. 
Notatki literackie i artystyczne. — SPRAWY EKONOMICZNE: Oguiska przomysłowe, p. Stanisława Koszutwkiego 


Z życia Francyi, p. K. Radosławskiego 


Aleksandra 
Lex Heinze, 
darfejnowa, — 


Koniec świata (ciąg dalszy), 


Malwing Posner- 


przeznaczone, stanęły pod Kraonstudom, 
o jakie trzydzieści mil na północo - zachód 
ad Bloomfontein. Na południkowej wyso- 
kości Kroonstadu leży ów półnoeny, hiato- 
ryczny róg Natalu, historyczne wrota 
Transwalu, pogranicze północne owej 
pierwazej widowni wojennej, na której 
Ladysmith tak wielką odegrało rolg. Wróć 
tych, widowni tej bronić potrzeba do osta- 
tniej kropli krwi, i potrzebu ją obronić, ja- 
żeli stopa angielska nie ma tędy wadrzać 


| się do Transwalu, a obrona.pod Kroonsta- 


dem w dalszym swym rozwoju, już bojo- 
wym, nie ma być, tylko dzielnem wypel- 
moniem obowiązku boz ognia wiary, bez 
światla nadziei, Obie widownia muszą 
mioć z sobą czucie, dążyć do idealn waszel- 
kiej strategii: do zespolenia ruchów na ca- 
łość obszara w jedną całość pomysłów 
i działań. Dlutego samo zajęcie Kroonsta- 
du i samo trzymania się w północnym Na- 
talu nie wystarczają: przypuścić wypi- 
da, że Boerowie kronsztadcy sy panumi 
całej lini Kroonstad-Lindley-Bethleem- 
Harrismith. Ten krańcowy punkt zwlasz- 
cza mn dłu nich niesłychany wugę. Roze- 
rwanie linii tu wskazanej przez Anglików 
byłoby złem wielkiem. Posiadanie jej da pe- 
wność w działanin na krańcach. Strategi- 
czne panowanie na niej wypromieniać się 
może nawet nu Hoopstad.i W ynburg — ku 
zachodowi i poludnin. 


Rozstawionie sił ungielskich musi być 
zastosowane do powyższego szyku strate- 
gicznego Boerów. W Nataln ustawiła jo 
już przeszłość spełnionych wypadków. Naj- 
ważniejszemi tn są dwa punkt, 
Van Reenen prowa 
iwąwozy w Biggursbergei wichpółnoenych 
pędach. Położenie samo nasuwa niebez- 
pieczeństwo obejścia IBocrów od wachodu 
przoz Zulaanię i poladniowo-wachodni wo- 
rek terytoryulny Transwalu: dlatego przy- 
najmniej Vryheid silnie obsadzić powinni. 
Gdyby po krwawej, rzetelnej obronie je- 


LAUS 


dnę lub drngą linię obronną, nieprzyjacie- 
lowi wydać. musiano, obowiązkiem obu 
mas wojujących będzie dążenio ku sobie 
w kierunku północnym œ współsrodka- 
wym, Obrona wo właściwym Transwaln 
ma jeszczo przed sabą dlugą przyszlość. 
Obliczono, że od 9 listopada 160,000 waj- 
ska, popłynęło do Afryki, razem » temi 
22 tys, które toraz jeszcze płyną. Straty, 
do których się suma Angliu przyznaje, wy- 
noszą przeszło 20,000. Obcenid wszystkich 
Aughków w Oranii i Natalu nie może być 
więcej nad 100 tysięcy, z czego na służbę 
wownętrzną, drogową, dowozową, polieyj- 
no-wojeniy, ua garmzony, i straże 30 ty- 
Bięcy stnąció potrzeba: pozostale 70 tya. 
nie wystarczają na spacor po krainie roz- 
leglej prawie jak Prancya, mało zaludnio- 
nej, skazującej najeźdżeę nu żywienie się 
dostawami własnemi, krainy nieujętej 
nauwst przez topografię, w znacznej części, 
od zachodu i północy, stepowej, bozwodnoj, 
aw ozęściach zaludnionych posiadającej 
wyborne warunki do podjazdowej wojny. 
Pół roku jnż pruwie trwa walka. Czas ten 
nie wystarczył jeszeze stopie angielskiej 
na wkroczenie do Transwalu. Drugie pół 
roku zejdzie na wkraczaniu -- odpędzaniu 
i rozbijanin nieprzyjaciela, którego Euro- 
pa opuściła, ale nie opuści go Bóg — ten 
Bóg, który mieszka wo własnej jego piersi. 
A tymczasem możo i interes polityczny 
zmąci wodę i zagrozi, już niotylko posre- 
dnietwem, ale jakim czynem w doniosło- 
gei swej równającym intorwencyi zbrojnej, 


Tydzień polityczny. W Oranii gen, Clements 
maszorujena północ ku B]oemfontein-Ladybrand, 
Obecnie można już powiedzieć, że na południe 
od tej Fnłiniemn wcale Boerów. Doniesienie o pa- 
chodzie boerskim drogą Kimberley-Paardeberg 
dotyczy jakiejś drobnostki, po której śladu nie 
będzie za dni kiłka. Tak sama angielska wieść 
o opuszczeriu Biggersberge przez Boerów jest 
czczą, Buller jakoby już zabierać się miał do 
działania. Docrowie burzą kopalnie watalskie; 


węnłowe w Dundee uczynili jaź nieużytecznemi 
nie szybów i maszyn. Roberts wy- 
straże przednie ku Brandfortowi 
rze niema jeszcze nic pewnego. Podo- 
bno przybył do Ladybrandu. Wydobyłby 


się 


więc już z dotychczasowego niebezpieczeństwa. 


Boerowie fortyfikują  Juhanuesbur 
mają jaż warowną. Pogróżki zo nia kopal- 
ni zlota, uporczywie powtarzane, nawet w an- 
gielskiej Izbie niższej poruszyły już języki: rząd 
zapowiedzinł dochodzenie z osobistych uająt- 
ków ludności holenderskiej Transwalu, Prawdy 
istotnej nikt nie zna. 

Afrgkauierzy odbyli wiec; zniesienie niepod- 
ległości obu rzeczy pospolitych xuszkodziłoby, ży- 
wotnym interesom Anglii. Ta mdłość dowodzi 
wątlości nadziei, pokładanych na braciach 
z Przylądka. Wiec liberalny w Nottiughan wy- 
gląda jakby go złożyli Ghambexleniści. 

"Telegram z Lourenço Marquez donosi o sko- 
nie Jouberta. 

Komisyn ugodowa czcsko-niemiccka obrado- 
wała przez dwa dni: 21i22b. m. Mówiono 
o szkolach, o języku autonomicznym i o języku 
rządowym, o języku wewnętrznym i zewnętrz- 
nym. Odczytano nową ordynacyę wyborczą do 
sejmu, aby przy szóstym już artykule poczynić 
zastrzeżenia zasadnicze. Wybrano dwie podko- 
misye, Szkoluą i językową. Przerwa kilkutygo- 
dniowa prawdopodobnie zepsuje i to, co tymcza- 
Bowo tylko, nie krępując się niczem, za pożąda- 
ne obustrounie uznano. Język urzędowy i język 
państwowy pozostają, jak były, wielkimi kamie- 
niami obrażenia 

Austryacka Rada państwa d b. m. odro- 
ezona. Sejmy krajowe rozpoczynają dalsze po- 
siedzenia zimowe. We Lwowie od 26 b. m. po- 
litechnika, zamknięta porywcza a nierozważnie 
przez rektora Niementowskiego, poszukiwanie 
żydówki Aratenówny w klasztorze żeńskim w 
Kentach, zniesienie notaryatu, ubezpieczenie od 
ognia, zgóry nakazane, i wreszcie współubolewa- 
nie z krajem i rodziną nad zgonem Florgana 
Zieminłkowskiego — stanowią przedmioty zaj 
sejmowych. Cesarz zatwierdził uchwałę prz 
szłęgo sejmu o pomnożeniu posłów z miast a 5 
z dodaniem dwóch posłów wicylnych: roktora. 
politechniki i prezesa akademii. Ziemiałkowski, 
« przestępcy politycznego minister, przeżył lat 
83, a zycie miał rozłamance ua dwoje: młodość 
i z jej posiewu wiek męzki ad r. 1838 do 1867 

|, po krótkiem przejściu, od r. 1871—2 starość 
EEN już żywego tentna czasu i szu- 
kającą dla Galicyi środka ciężkości po za G: 


Pretoryę 


Aleksander Świętochowski, 


D U CH Y. 
CZĘŚĆ CZWARTA. 
KONIEC ŚWIATA. 


= 
WIDOK 


10. 


Nagle słońce wystrzeliła z pod ziemi i po- 
toczyło się po niebie jak złota kula, try- 
skając promieniami, które obłały jasnością 
świat caly. Kmysto stał nicruchomy i pa- 
trzył na zamek Orabu, którego wieża za- 
błysnęła w świetle poranku. Ścieżką spa- 
dającą od bramy szła spiesznie jakaś ko- 
bicta, Przebiegła ona wązką dolinę i za- 
częła się wspinać na górę pustelni. Krysto 
dojrzał ją odrazu i śledził wzrokiem nie- 
spokojnym. W źrenieach migotaty mu iskry, 
które gasły i znowu się zapalały. 

Krysto. 
Czuję go, widzę... jakis smutek za nią 
idzie. 
Orla weszła na wierzchołek góry zmę- 
czoua, chwytając powietrze krótkimi odde- 
chami, 


Orla. 
Dzień dobry... Och, jakże malo mam sił 
dzisiaj. 


Krystn. 

Usiądź, pani, Pra» 

Orla. 

Wybacz, bracie, że cię niepokoję tak ra- 
no, ale potrzebuję co prędzej zasięgnąć 
twojej rady. 

Krysta. 

Zapewne w sprawie chłopów? 

Orla. 

W jakiej? Nic nie wiem, albo raczej 

wiem, że cierpią. Dziś mum kłopot własny. 
Krysto. 


Orla. 
Ach, Boże, jestem drobnom źdżbłem, 
a pioruny we mnie biją, jak gdybym była 
wiolkim dębem. 


Co się stalo? 


Krysto. 

Co panią spotkało” 

Orla. 
Przybyli posłańey z rozkazom od króla, 
ażebym zaraz się stawiła przed nim. 
Krysto zbładł i zatrząst się gwałtownić 
Powoli na jego twarzy wyraz gniewu zajął 
miejsce trwogi. Rzekł stłumionym głosem: 
Krysta. 

Rozumiem tego nędznika: dowiedział 

się, że Orabem rządzi piękna sierota. 
Orla. 

Jeden z posłańców wyznał mi tajemnie, 
że jestem oskarżona o rzucenie czarów na 
ka. Onto, który skutkiem tego mial zginąć. 

Krysto zachwiał się jak gdyby ugodzony 
ciosem. Ale znowu oczy zabłysły mu 
zgrozą. 


centralizmie liberalnym. Dużo się 
zmacnowalo w tem życiu, poruszanem zdolna- 
niewqiyliwie wyższemi i charakterem 
n wysłał deputacyę ua pogrzeb 


cya — w 


dnia 1 

Do ligi 
twa, pi 
z gó 
były 


„ych się od pośrednic= 
tauów Zjedn., które przynajmniej 
nie odrznesły żądania Transwalu, pray- 
świeżo Szwnjcarya, Włochy; Iolandya, 


eya, Niemcy, Austtya. Rozprawy w senacie bel- 
gijskim d. 28 b. m. dały sposobność du przypa- 
mnienia ministrom obowiązku wdzięczności dla 
Anglii. Wdzięczność za dogmat, howywany 
w życiu, że Belgia do nikogo nal nie będzie, 
tylko do Angliil 

We Francyi Loubet ułaskawił Ohristianiego, 
twórcę zamachu kijem, oraz jego towurzyszy; 
zlał także łaskę i pa rndykalistów Sebastyana 
Faure'a, którzy cześcili kościół św. Józefa 
w Paryżu, w locie r. z. — Wałdeck-Roussenu o- 
trzymał votum zaufania od Izby. Gabinet zosta= 
je nadał w swym składzie. Chodziło o Martyni- 
kęi ruch ma niej z przyczyn ekonomicznych, 
gwałtowny, burzliwy, ale dawno już uśmierzony. 

Ks. Walii nie jedzie do Paryża na otwarcie 
wystawy. Stosunki są dość naprężone. Dzienni- 
karze prawili o jakiejś wymianie uslug, ⁄ Któ- 
rejby dla Kxancyi wyłoniło się Marokko; tylka 
Anglia chce dla siebie Ceuty i Tangeru hiszpań* 
skiego. Wszystko ta jęst bajką. 


RZS 
ZYCIE SPOŁECZNE. p 
si” wa 


CZY ISTNIEJE U NAS PIJAŃSTWO? 


„E 


ŚW prawozdanie urzędowe za skarbo- 
woj aprzedaży spirytusu zawier 

bardzo ciekawa ayfry, która dują 
nam sposobność zaznaczonia bardzo zna” 
miennych zjawisk społecznych, natury czy- 
sto moralnoj, wyrastających wszakże na 
gruneje ckonomiczny 
su ma przedłewszystkiem ważno znaczeniu 
pod względom czysto fiskalnym. W ciņgu 
r, 1898 ogólny dochód państwa z tego źró= 
dla wynosił 102,163,763 rb.; GE] w ato- 
aunku do roln poprzedniego (52,447,767) 


Krysta. 

I to rozumiem: chco nad panią zawiesić 
miocz na nieenej swcj lasce. Dwoma klu- 
czami otwiora się ta podła natura: rozpn- 
atą i obłudą, 

Orla. 


Nawot twarzy księcia Onto nio widzia: 
łam, gdyż rozmawinł ze mną w przydbiey. 
Krysto. 

Bo też o niego nio chodzi. Gdyby on nie 
był przepadł, oskarżonaby panią o spro- 
wadzonio zarazy, głodu, jakiejkolwiek klę- 
ski. O, ja znam ton potworny. lob, zabijn- 
jący samem swojem spojrzeniom, to zdra- 
dliwa kocie łapy, które dotykają mięko, 
a wbijują pazney głęboko. 

Orla. 
O kim ty, bracie, mówisz? 
Krysto. 
Otej sprawiedliwości, która panią przed 
swój sad wzywa. 
Qrla. 
Przecież ja jestem niowinna. 
Krysto. 
Z jej ręki śnieg wyjdzie sadzami. 
Orla. 

Przerażasz mnie. A twoich ust, z któ- 
rych dotąd słyszałam tylko slowa obrony 
ludzi, padają straszne potępienia, 


Krysto. 
Tak, nniosłem się... Ale nie jedź pani. 


Orla. 
Qzyż zdołam się oprzeć? 


T 


Sprzedaz spirytn- 


| 
| 


m u. 


a 49,716,001 rb. Tu olbrzymia przewyżka 
pochodzi z wprowadzenia skarbowoj aprze- 
daży spirytusu w 15 gulerniach, miano- 
wiele dziesięciu Królestwa Polskiego, czte- 
rech północnych i Olurkowskie 
samych terytoryach organizacyi monopo- 
lowej sprzedano dziesięć milionow wiader 
spirytusu 10-stopniowego, za ogólną sumę 
73,1 mil. rb., z których sam spirytus przy- 
niósł 35,5 mil, akcyza 38.6 mil Drugą 
przyczyną wzrostu dochodu jest to, że 
w sześcian guberniach półnoena-zachodnich 
(Wileńskiej, Grodzieńskiej, Kowieńskiej, 
Mińskiej, Mohyłowakiej i Witebskiej), oraz 
w Śmoleńskiej, w których monopol rząd 
wy wprowadzono od 13 lipca r. 189 
daż trwała zamiast sześciu miesięcy 
dwanaście. Od 13 lipca r. 1897 do 13 sty- 
oznia r. 1898 sprzedano w tych gubernineh 
1.97 milion. wiader spirytusu czterdziesto- 
stopniowego za sumę 13,5 mil rb (dochód 
z okowity 5,8 mił, z akcyzy 7,7 mil. rb. 
W ciygu całego roku sprawozduwczego 
w gulerniach powyższych sprzedano 44 
mil. wiader apirytmau czterdziestostopnia 
wego nu sume 30,8 mil. rb. (2a sprytna o- 
trzymano 13,3 mil, z akcyzy 17,5. mil). 
Tym sposobem w sześciu guborniich pół- 
notno-zachodnich oraz w Śmoleńskiej, do- 
chód ze skarbowej sprzedaży spirytusu 
przowyższył dochód z roku poprzedniego 
(1897)0 7,5 mil. rb. Trzecią przyczyną 
zwiększenia dochodu zo skarbowej sprze- 
daży okowity jest rozszerzenie handlu mo- 
nopolowego w dziewięciu gnberniach polu- 
dniowych: Wołyńskiej, Kijowskioj, Podol- 
skioj, Besarabskiej, Połtawskiej, Taurydz- 
kiej, Ohersonskiej, Ekatcrynoslawskiej 
i Czornibowskiej. W ciągu r. 1897 sprze- 
dano w tych guberniach ogólom 11 mil. 


wiader spirytnsn 40 stop. za 77 mil. rh; ; 


z toj sumy 41,1 mil. rb. osiągnięto z akey- 
ny i 36,0 mil. ze sprzedaży spirytusu. W r. 
zas sprawozdawczym w dziewięciu powyż- 
szych guberniach sprzedano spirytusu 13,2 
milywiader na sumę 92,5 mil. rb, (z akcy- 
zy 52,4 mil, ze spirytnsn 40,1 mil. rb.). 
Mak więc w stosnukn do roku ZAD 
0 przewyżka wynosi 7,2 mil. rb 
Só: garść jeszczo innych szczegółów: 
W okręgu drugim, obejmującym gubornie 
poludniowe (Besarubska, Wolyńska, Eka- 
terynosławska, Kijowska, Iadalskn, Pot- 
tuwsku, Tunrydzku, Ohersońska i Czerni- 


howska) przewidywano ogółem sprzedaz 
(od 13 lipca r. 1898 800 wiader api- 
rytusu 40%, sprzeilano zaś rzec: isei 
13,188,025 winder, tj. więcej o 2 b 
W okręgu trzecim (gub. Wileńúakn, (xr0- 
dzieńska, Kowieńsk, Mińska, Witobska, 


4.313.300 wiader spirytnsn 
ano zaś rzeczywiście 4,390,719 
wiader, tj. więcej 0,77,418 wiad. 

W okręgn czwartym, obejmującym Kró 
lestwo Polskie, ruchunck szczegółowy (od 
13 stycznia r. 1898) tak siç przedstawiu: 
w gnb. Warszawskiej i Siedlockiej prze- 
widywano sprzedaż 1,263,600 wiader spi- 
rytusu 403, sprzedano zaś rzeczywiście 
„528,540 wiader, tj. o 259,940 więcej. 
W gab. Lubelskiej, Iadomskioj i Kiele- 
ckiej przewidywano 730,200 winder, sprze- 
dano zaś rzerzywiścia 791,922 wiader, 
tj. więcej o 61,722 wiad. W gub. Kxliakiej 
i Piotrkowsklej przewidywana 1 034,200 
wiudor, sprzedano zaś 1,102,669, tj. a 68,469 
wiader więcej. Tylka w gub. Plookiej, 
Lomżyńskioj i Suwalskioj wypito mniej, 
niż rząd. przewidywał, tj. zamiast 478,100 
wiador, wypito w tych guborniach 475.050 
wiader, czyli o 3,0-H więcej. 

Ogólem w stosunkn do normy przewi- 
dywanoj wypito w Królestwie Polskiem 
gorzałki 40-procentowej o 387,087 winder 
więcej. Jeżeli weźmomy ogólną snmę ga 
rzałki: 3,898,187 wiader, sprzedanej u nas, 
w stosunku do 9-milionowej ludności, to 
otrzymamy średnią cyfry 0,12, tj. około 
pół wiadra na głowę. Jeżeli odrzucimy 
znaczny procent kobiet oraz dzioci. nia pi- 
jących wódki, to otrzymamy w przybliże- 
niu | wiadro gorzałki, wypitej średnio 
przoz jednego mężczyznę w ciągu roku. 
Dodajmy, żo tu nie weliodzą jeszcze w ra- 
cehubę wódki zagraniezne, spożywane prze- 
ważnie przez wyższo warstwy ludności. 

Biorąc te cyfry bez zastrzeżeń i oświe- 
tleń, moglibyśmy przyjść do wniosku, że 
w naszem społeczeństwie skłonność da 
spożywama gorzałki znacznie wzrosła, że 
zatom i pijaństwo się rozwija. Na szezę- 
ście inno dano pozwalają nam nakrošlió 
obraz pomyślniejszy. Skarb państwa swój 
rachunek przewidywany oparł nu sumach 
apożycia przed wprowadzeniem rządowej 
sprzedazy spirytusu. Jak widzimy z cyfe 


Krysto. 
Pomyślimy... Tymczusem ukryj się pani 
gdzieś w górach. 
Orla. 
Qzyż ja bym zniosłu trudy i nichczpie- 
 ezoństwu takiej bezdomnej tułaczki? 
Krysto 
Prawda, jakża ju ogłnpiułomi Gdybys 
T mogla sehronić się do nioba, tam by- 
ohy vi dobrze. ale naziemi, w pustkowin... 
Boże. czyż me justem zdolny wymyśleć 
czegoś lepszego! Oto jest mój nędzny ro- 
zum, beznżytecznu nurzędzie z wielką na- 
zwą, kruchy patyk do wyważania kuli 
- ziomakiej. Obraó rzepę, zabić bezbronne 
zwierzę, zszyd płaty skóry — na to on się 
zdobędzie. Alo gdy trzeba gołębia obronić 
przed jaatrzębiem — słupioje. 1 po co ten 
pychy wypełniony pęcharz tak się rozdyma! 
Choe przeniknąć wazystkie zagadki bytu— 
niech raczej weźmie joden atom świata 
i bada go przez cało życie — to mu wy- 
starczy diu poznania swojej niemocy. 
Orla. 
Więc mi, bracie, nie dasz żadnej rady? 
Krysta. 
Żadnej, żadnej nie dam ja, który dziś 
W nooy dawałom jo Bogu 1 żądałem, ażeby 
mi odsłonił wszystkie swoje tujemnieo. 
Orla. 
W takim razie pojadę do króla. 
Krysto. 
Przez miłosierdzie nad sobą, made mną... 
_©0 ja mówię! — przez litość dla siebie nie 


czyń pani togo! A może mój pomysł nie 

jest tak niedorzecznym, jak pozornie się 

wydaje. Czemubyś pani nie miała zamiesz- 

kuć również w pnstelni? Jest ich tu dosyć... 
Orla. 

Gilyby mi nawet nio nie groziło, nie n- 
miałabym, jak ty bracie, dziergać i pruć 
mych myśli w samotni. Ju zrosłaum się 
z ludźmi i nawykłam do czynu. 

Krysta. 

I to słuszne. Ja już zniedołężniałem, 
więc wyskubuję sobie z mózgu i drę myśli, 
jak stara baba picrzo. Dotąd wszakże nie 
zrobiłem 2 nich jeszcze miękich poduszok, 
na którychbym mógł dospać reszty życia 
wygodnie, 

Orla. 


Wierz mi, bracie, nie chcialam cię obra- 
zić. 


Krysto. 

Nie wątpię, alo tłomaczę się. Kiedyś tak- 
że lubiłem czyny, wyssawszy z nich jednak 
wazystką gorycz, zatrułem się niy; odtąd 
zacząłem wyciskać sok z mysli — jest on 
nie tak zabójczy, ehać również gorzki. Bo 
tylko tu, które zrodziły się z wszechwiedzy 
Boga i w postaci aniołów otaczają tron je- 
go, dają słodycz. Ale lusza, która w ciele 
ma krótkie skrzydła, nie może na nich 
wznieść się tak wysoko. Dopiero gdy się 
z niego wyznje i gdy jej skrzydła odrosną, 
wzleci do nieba i tam zachowa ten tylko 
rozum, który pozwoli jej pojąć całą mą- 
drość i to tylko nezucie, w którem odbija 
się cala piękność wszechbytu. Życie moje 
obecno jest tęsknotą do tego stanu. 


powyższych, prawie wszędzie po wprowa 
uzeniu reformy aprzedaż wzrosla. Przypi- 
sać to należy przedewszystkiom dokla- 
dniejszym danym. Przed wprowadzeninm 
monopolu niepodobna hyla zebrać ścisłręh 
cyfe ze sprzedaży garzulki, były wies 
w rzeczywistości sumy niewątpliwie zna- 
cznie większe, niz podano w rubrykach n- 
rzędowych. Nadto po zmonopolizowanin 
handla smrytusem zarządzona energiczne 
środki stlumioma przemytnietwa, które 
przedtem szerzyło się bezkarnie i stworzy. 
lo osobny, bardzo nawet rozległą gałąź 
hundln okowitą zagrani W roszcię at= 
częto gorliwiej wykrywać tajno gorzelnie 
i tnjną sprzedaż gorzaki, Takio środki 
energiczne zwróciły naturalnie spożywców 
do czerpania wódki ze źródeł wyłączniu 
skarbowych. To właśnie zjawisko tlomu- 
czy nam dostatecznie przyczynę pozorno- 
go wzrostu spożycia w stosunku da cyfr 
przewidywanych, gdy tymczasem w rza- 
czywistości spożycie przod wprowudze- 
niem monopolu było znacznie większe. 
Wniosek ten postaramy się poprzeć sze- 
regiem innych danych. Dr. A. Rotle w 
swojej pracy, ogłoszonej jeszcze 1882 r.|*), 
podał nnstępnjący rachunek porównaw= 
czy: we Francyi wypada na głowę 2,59 li- 
trów (w dopurtamentueh środkowych 5,88, 
w depart. Soine-infórioure, Soin, Aisne, 
Mayonno, Calvados, Eure od 16 do 20), 
w Stanach Zjednonzonyeli Ameryki 8,38, 
w Anglii 6,0, Belgii 8,56, Holandyi 50,22, 
Danii 20,0, Szwecyi 10,34, omozoch 
10,65, Winlandyj 4,4, w guborniach Uesur= 
stwa 13,9, w Królostwie Polakiem 8,76 li- 
trów. Cyfry te są brane w stosunku dn lu- 
dności wogóle, nie wyłączając dzieci i ko- 
biet. Tożeli taki stosunok weźmiemy i obe- 
enie, ta otrzymamy w Królestwie Pol- 
skiem około 0,42 wiadra na głowę, czyli 
6 litrów (wiadro=13 litr.); a więc w pord- 
wnaniu z cyframi z przod 17 lut, apożycie 
gorzałki zmniejszyło się n nas o 2,76 litr. 
na głowę, pomimo że konsnmcya ogólna 
wzrosłą od tego czasu przeszla o półtora 
miliona wiader, tj, w stosunku prostym 
do wielkiogo wzrostu ludności. Dodajmy ja» 


*) Dr. Rothe: „Otruete wynkokowe, czyli alkoho- 
lizm, jego wpływ na rozwój i pomnożonie się cho- 
rób mnysłowych w kraju I za grantea“ Warszaw, 
1882. 


Orla. 
A ja nierozważna zaprzątam cię, świq- 
tobliwy mężu, w tej tęsknocie moją mar- 
ng sprawą... Przepraszam. 


Zwrócił się do odejścia, 
Krysto. 

Co ja powiedzialem, że pani elecsz 
odejść? Ach, tak! Pani przychodzisz da 
mnie, ażebym cię uanezył, jak się ohwiro- 
wać przeciwko tygrysowi, który ozni się 
na twe ciało, a ja mówię o wzlotuch duszy! 
HR, ba, ha! Pyszny opiekun i jaeiel! 
Czemuż ci nie poradziłem proś: ażobyś 
zamiast siobie posłała królowi bukiecik 
konwalii? Bezpieczeństwo byłohy równia 
pewne, jak w podróży lódaczką mojoj filo- 
zoti po hozhrzeżnym accnnie tajomnie na- 
tury. Oczy pani zapalały się dotychczas 
tylko dobrocią i miłością, niechże one raz 
amrożą się w spojrzeniu pogardy dla tego 
skomlącego niedołęztwa, które nazywa się 
mną. Jestem do ciebie więcej przywiyzn- 


j ny, niż pios, a mniej od niego usłużyć ci 


mogę, ba on w obronie twojej przynaj- 
mniej szczekałby i kąsuł nieprzyjaciela, 
a ja tylko skowyczę. 

Orla. 

Przykro mi bracio, że się tak zniown- 
żasz, alo to mnie ośmiela do wyznania, któ- 
ro jnż dawno leży w mojem soroa a nieraz 
wyhiogalo na usta. Jesteś dnehem wiol- 
kim, a nadewszystko duchem dobrym. Ja 
osobiście zawdzięczam ci hardzo wiele: zá- 
znajomiles mnie z istotną nauką Arjosa, 
odsłoniłoś mi w naturze i życiu prawdy, 
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azezo tę okoliczność, że do znacznego apo- 
życia przyczynia się indność przyjczdna 
i przejezdna, której liczba w ostatnich la- 
taci olbrzymio wzrosła. 

Dr. Rotha na mocy cyfr zebranych 
przychodzi do wniosku, że „Polacy nio na- 
leżą do tych, którzy nadużywają napojów 
wyskokowych.* Nawes wo Franoyi prze- 
ciętnia wypada na asobę 5,88 litr. wódki, 
nie wliczając w to ani wina, ani ahsyntu, 
uni eydru, ani piwa, które sq tam spożywa- 
ne w znacznej ilości. W Anglii zaś, obok 
ginu i whisky, mających nie jak nasza 
wódka 40%, ule 50—557, ludność spożywa 
dość znaczną jeszeze ilość piwa i porteru 
dalako moeniojszych, aniżeh nasze. Jożeli 
zaś weźmiemy te kraje europejskie, które 
pod względem geograficznym i klima 
cznym więcej do nas są zbliżone, ta zn 
dziomy, żo Polacy zajmują prawia przod- 
ostatnie miojsce i ża wiele jeszcze brakuje, 
ażoby doszli do tego stopnia, co ILolendrzy. 

Wodług danych dr. Rothego, zaczerpnię- 
tych z zarządów akcyzowych, spożycie 
wódki w r. 1882 w stosunku do dziesięcia- 
lecia poprzedniego zmniojszyła się o ' 
Jeżeli więc zestuwimy te dano z najświoż- 
szemi, przyjdziomy do przekonania, że 
spożycie wódki n nas w rachunku przocię 
tnym na głowę stalo się zmniejsza, a więc 
w takim samym stosunku słabnie sklon- 
nośó do nadużyć; to znaczy, że pijnństwa 
we wlaściwem znaczoniu nie mamy i jego 
rozwój nie grozi nam woale. Oczywiście 
mio mówimy tn o zjawiskach, warunkach 
j czynnikach wyjątkowych. Niepodohna 
hawiem zaprzeczyć tómn, że praca natę- 
rona, goryczkowa, połączona z niedostat- 
kiem, a nawot nędzą, wytwarza nieprze- 

mrtg potrzebę podniety sztnoznoj, chwi- 
JESC lub rozpaczliwe szukanie środków 
zmeczulenia wszelkich zgryzot i ciorpioń 
moralnych, Takim wlasnie środkiem jost 
alkohol. Spożycio jese nawat w racbunku 
przeciętnym na głowę zawsze jest zni- 
cznie większe w miastach i ogniskach 
przomyslowych, niż na wsi, gdzie praca 
i życie są apokojne. "To jednuk zjawisku, 
jak na teraz, nie wchodzą w rachubę na- 
Bzych wywodów. Nio mogą one oburczyć 
ogółn lndnosci w kraju zarzutem pijan- 
stwa. Zresztą glyby nawet istniał wzrost 
spożycia wódki w rachunku przeciętnym, 
ma głowę, to i w takim razie nio lowadził- 


by on pijaństwa we właściwem znaczenin. 
Zmonopoiizowanie handlu okowitąj ma na 
celu dwa zadania, pozornie sprzeczne: 
względy fiskalne, tj. przysporzenie sku 
bowi dochodu ze sprzedaży gorzułki i jo- 
dnocześnie — cznwanie nad trzeżwościy 
ogółu, tj. wytworzónie w nim wstrzemię- 
źliwości w używaniu trunków. W rzoczy- 
wistości oba zadania doskonale z sobą 
się harmonizują. Uregnłowanie sprzedaży 
wódki nanwa nieporządne jej spożywanie, 
a rygor w rektylikacyi — szkodliwa do- 
mieszki, najhardzioj odurzające. Tym spo- 
sobem chociaż wzrasta stałe spa i 
wzrasta weale pijaństwo; pija 
jest najgorszym, nujniestalszym spażyw- 
tą: upija się łatwo jednym kieliszkiem, 
jest w nędzy skutkiem swego nałogu, po 
kilka tygodni nie pije wealo z powodu 
chorób, powstałych na tlo alkoholizmu. 
Gdy tymczasom człowiek, prowadzący ży- 
cio umiarkowane, trzeżwe, „porządne,“ 
może stalo spożywać po kilka wiader wód 
ki rocznie, a pomimo to weale nie wytwa- 
rza i nio podtrzymnjo dotkliwoj klęski spo- 
łecznej — pijaństwa. Tuki typ spożywcy 
n nas jost właśnie najbardziej rozpowsze- 
chuiony. 

Oczywiście pożądanem byłoby bardzo 
stworzyć taki typ i z tych, którzy akut- 
kiem nieprzyjaznych warunków bytu i pra- 
cy skłonni są do nadużyć, Dlutoga też sfo- 
ry właściwe ciąglo myślą n tem i obcenie 
badają kwestyę, czy podwyższenie cony 
gorzmki lub osłabienie jej mocy wpłynie 
dodatnio na zmniejszenie pijaństwa. Zupy- 
tam o to w Królestwie Polskiem przed- 
stawiciole akcyzy, wzięli pod uwagę ilość 
spożyciu garzałki w cijgn ostatnich dwu 
lat w Królestwie Polakiem, tj. od czasu 
wprowadzenia monopolu, oraz siedmiu lat, 
poprzedzających sprzedaż skarbową. Na 
moty wyników otrzymanych władzo akey 
zowe przyszly do przekonania, ż0 w Kró 
lestwie Polskiem pijaństwo nie przybrulo 
i nie przybiera szerokich rozmiarów. Po- 
mimo to jednak więk zarządów akay- 
zowych oświadczyła się za konieczności 
podwyższenia ceny na wódkę do 20 kop. 
od stopnia, Co do zmniejszenia mocy, to 
niemal wszystkie zarządy są zdania, 20 
środek ten jost zbyteczny, ponieważ lu- 
ność miejscowa odduwna przyzwyczaiła 
się do wódki mocniejszej. 


Pismo rosyjskie, Niediela, calkiem słn- 
aznie twierdzi, iż podwyższenie ceny wód- 
ki nietylko nie zmniejszy pijuństwa, lecz 
przeciwnie — przyczyni się do ruiny ma- 
teryslnej mas lndności, Gorzałka stala się 
codziennym artykułem żywności, juk wio- 
le innych, a więc w opodatkowywaniu to- 
go produktu musi być przecioż nareszcio 
jakaś granica. Istnieje joszeza inny pro- 
jekt: zniesienia najmnicjszych buteloczek 
kieliszkowych a pozostawienia wielkości 
podwójnej. Środek taki doprowzdziłby do 
rezultatów wprost przeciwnych: ci, 60 się 

wyczaili do stałej dozy kieliszkowej, 
ypijsliby podwójną. Zamiast tych środ: 
ków, niepownych i ryzykownych, nale 
łoby usunąć przeszkudy w spożywaniu p 
wa. Po wsiach i miasteczkach od chwili 
wprowadzonia sklepów skarbowych, sprze- 
dających gorzalkę, zimknięto piwiarnie, 
podobno tymczasowo. Dotąd jednak vóżni 
interesowani próżno kołuczę o prawo 
otworzenia piwiarni Inb sprzedaży piwa 
w sklepach. Tymczasom ludność, oddawna 
przyzwyczajona do togo produktu, mimo- 
woli nejeka się do gorzalki, któroj przad- 
tom nio pila, lub pilt w bardzo maloj ilo- 
ści. Z dwojga złego lepsze jest przecież pi- 
wa, gdyż zawiera bardzo niewielki procent 
alkoholu, a zarazem posiada enbstancyo 
pozywno. Wedlug obliezeń dr. Rotlego, 
przociętno spożycie piwa w Królostwio 
Polskiam wynosi 12,84 litra na głowę, co 
w stosunku do państw zaehodnio-enrapej- 
skich stanowi ilośó lardzo umiurkowuną, | 
(Frimenz spożywa 20,05, a Niemiec 62,2 
litr. rocznie). A wigo i pod tym względam 
niema obawy o wzrost pijaństwił u nas, 


Zen. Piel, 


Z ŻYCIA FRANCY, 


Paryż, 2:1 marca. 


3 ` + + 
lodny z najciekuwsz i najwu- 


janiejszych stron wielkiej kwestyi 
stosunku kościoła do państwa wa 
runegi jest szkoła, W ostutnich ezasneh 
specyalnu komisya Tzhy posolskiej pod 
przewodnictwem Ribota przoprowadziła 
o niej całą ankietę, u w tych dniach Ribot 
i wra nim kilku byłych ministrów o- 


których światło nio przenikało przedtem 
do umysłu mojego, nauczyłeś mnie zapusz- 
ozad myśl głębiej i sięgać wzrokiom dalej... 
chociaż dopiero od miesiąca jostem twoją 
uczennieq, mam od ciebie bogate dary 
wiedzy. Pomimo to jednak nie mogę po- 
jąć, czemu dusza twoja szybuje CE pod 
niebem i nie przebywa na ziemi? Dlaczego 
chevsz koniecznie wprzódy zhaduć szczyt 
góry, niż jej podnóża? Dlaczego azturmu- 
jesz do nicha, wyłumujesz drzwi da przy- 
hytkn Boga, pragniesz go postawić przed 
swym sądem i wymusić nu nim zeznanie, 
anic zwracasz uwagi na ziemię i lekee- 
ważysa na niej wszystko, co bliżej i wyra- 
źniej ukazuje się twojemu rozumowi? 
Mnie się zdaje, że do Stwórcy trzeba wapi- 
nać się po drabinie jego tworów. Zapo- 
wne, pływające po przestrzeni planety 
błyszczą piękniej i drażnią, ciekawość sil- 
niej, niż istoty pełzające po naszej kuleez- 
ce ziemskiej, ale te są bardziej dla nas do- 
stępne i ściślej związane z życiem naszem. 
A zresztą czyż to, ĉo jest wspaniałem, za- 
wiera w sobie więcej tajemnic, niż to, co 
jest skromnem? Przypuszezam, że w n: 
drobniejszej cząstee wszechświata mie: 
się erla potęga, która go zrodziła. | kto 
by rozwiązał wszystkio zugadki ziurnlen 
pasku, przeniknąłhy calą naturę. Więc, 
bracie kochany, odwolaj swoją myśl z nać 
powietrznych szlaków, gdzie ona błąka się 
znużona między oddalonymi światami, kuż 
jej szukać prawdy na drogach uaszego ży- 
cia, być mstrzyiną i pocieazycielką ludzi, 
ktorych dusze są godno gwiazd niebu. 


Krysto. 

O, ty przeczysty promienin światłości 
bożej, jakąż jasnością napełniasz mój mro- 
cany umysł! O, ty przedźwięczny glosio 
mocy bożej, jakąż rozkoszą nastroiłaś star- 
gune struny serca mojego? Dziękujo ci, 
pani, za to natchnienie. Pójdę do eeln, któ- 
ry mi wskażesz, ale czy ty pójdziosz za 
mną? 

rla. 


Orla. 
Tak. Jeżoli zecheesz, nie odstąpię cię 
nigdy. 
Krysto 
Boże, czyż w twojej bozmiornej lasco 
zadrgała równioż szcęzęście moje! Ach, ja- 
kim hymnem wesola śpiawa dusza moja! 
Pani droga, wróć do domu, odpraw pq- 
słańców króla obietnicą, że wkrótce sama 
przybędziesz i zejdź wieczorem do tej do- 
liny, gdzie zgromadzą się nioszczęśliwi nę- 
dzarzo, którzy odebrali swą miłość i cześć 
Bogu i ludziom, a zachowali je tylko dla 
ciohio. Przyrzekłem im, że wraz z tobą po- 
blogosławię lub rozgrzeszę ieh rozpacz. 
Orla. 
Nic nio slyszalam. 
Krysto. 
Dowiesz się wszystkiego. 

Jak na świętości tak pobożay złożęł po- 
„całunck na jej ręce. Gdy Orla odeszła, u- 
siadł i zaczął się trząść gwałtownem szlo- 
chnniem, a potoki łez trysnęły na jego 
twarz błogo uśmiechnięlą. 


WIDOK 


W dolinę o długiem i szerokiem dwie 
wlat się wrzący potok nędznego ludu: męże 
czyzn, kobiet i dziecj, Twarze były blade, 
pokąsane głodem, posleręcane bólem i gnie- 
wem. Z ust wyjatywały hukliwe słowa jak 
grzmoty, na czołach lezaty groźna chmury, | 
a w oczach migały Wlyskawiee. Mocnym f 
gwarem gotowała sią tu masa, z której wy- 
kipiały Już wszystkie uczucia prócz rozyn= 
czy. Jak gdyby po wyczesaniu przed sag 
glowy słońca na grzebieniu gór pozastały 
pęczki promieni, niby złotych włosów, od. 
których padała lagodna jasność w dolinę. 
Nagłe z jednej strony tłumu zerwał gi 
krzyk, który nim wstrząsnął zatamow. 
wrzawę. 


Głosy. 
Idą! 

Jedni zwarli się mocniej i posunęli u 
przód, drudzy powstali z miejsc, inni wbie: 
gli na wyniosłości, a po tym 
chu wszyscy stężeli i zamil 
życe pod ścianami wąwozu i zwrócili wzrok | 
w jednym kierunku. Krysto i Orla, zszeńi 
szy z przeciwległych gór, złączyłi się w il 
linie i szli wolno kn zgromałzenia — o! 
z wysclniętem ciałem jak gdyby mi 
wkruce odlecieć z ziemi, ona w ani i 
uroku, jak gdyby dopiero co spłynęła z ui 
ha. Gdy „zbliżyli się, lud zawołał z cz 
i pokorą: 

— Pani nasza, panil.. Najświętsza p 
nienka! 


M 13. 
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świsty, zasiadających jeszcze w parlamen- 
«io: Leon Bourgeois, Karol Dupuy, Poin- 
carć, Lockroy, zapowiedzieli interpelacyę 
do rządu, jakie stanowisko zamierza zająć 


Nocy i będą z pewnos 
zby nmujwaźniejszych i najbar- 


o nich wówczna, a tymezusom — rzucimy 
pobiożnie okiem na historyę kwesty! 
szkolnej wa Franecyi i zatrzymamy się 
szezególawiej nad jednym wnioskiem 
dowym, o którym wlasnio deputowany 
Awiurd zlożył Toforat w imieniu komisyi. 

Przed Rówalucyą franenską monopol 
wychowania modzicży znujdował się, jak 
windomo, w rękuch duchowieństwa kato- 
lickiego, które było w znpułnej zgodzie 
2 rządem królewskim i od niego zalożnlo 
Zgromadzeniu rowolacyjno bardzo żywo 
zajmowaly się sprawami wychowaniu pu- 
blicznego i burdzo wielo w tym zakrusi 
zrobiły, Główni ich raforenci, Tallcyrand 
i Condorcot, w swych wiekopomnych pro- 
jektach dają nam poznać ogólnego dnela 
dzialalności rowohieyonistów w tym wzglę- 
dzia. Po raz pierwszy nrzędawo stawia 
oni kwostyę wolność nanczenia, tego ha- 
ela, w imię którego toczy się wo Francyi 
stulatnia walka kościoła z nowożytni; my- 
siq wolny o duszo i nmysły mlodego po- 
kolonia. Rowolueyunisci żądają wolności 
i prawa nanozunia dla každogo. Jedna z u- 
vhwal Konwentu, na których tak często 
dajo się zauważyć piętno komunizmu, ro- 
tróspokcyjnie zapożyczonego ad staroży- 
ności spartańskioj i rzyroskiej, wprowa- 
dzu nawet organizucyę szkół, zupelnio 
przypominającą tę, którą B 


żollamy propo- 
nuje i przewiduje dla dziennikarzy i lito- 
ratów przyszłego społeczeństwu: każdy ma 
prawo zukladać szkołę, byle tylko program 
joj i wyklady byly jawnymi: rodzice posay- 
dują dzieci do szkoły, dowolnie Te siu- 
bie obranej, a skarb państwa opłuch nau- 
czycielu ERE iednia do liczby uczniów, 
pozyskanych dzięki jego zulotom, uw yda- 
tnianym w ten sposób przez samą rywali- 
LAS 


Dażenie rowolucyonistów do wolności 
nunczanin byłą skierowane przoviwko mo- 


Tpndt nn kolana. Orła odpowiedziała 
cieiym i drzącym głosem. 
Orla. 
Watnicio, moi drodzy. Przecież ja nio 
Nóg, tylko wasza przyjaciólka. Będziemy 
wspólnie radzil o waszej niedoli. 


Głosy. 
My nie zbóje, nie rubusie, my nioszczę- 
śliwi! 
Orla. 


Ozyż nie bylam powicrnicą waszi}, uże- 
bym n tem nio wiedziala? Wstuńcie, brat 
'Krysto was pocieszy. 

Powstali, Krysta wszedł na mały wzgó- 
rek i przemówił: 
Krysto. 

tu święta panienka przoniosła wszyst- 
kia bóle wusze do serua mojego. Więc roz- 
grzeszam was i hłogosławię, Idźcie spolnić 
zamstę na krzywdzicielach waszych. 

Ryk dzikiej radości buelinąt z sinych 
i drźących ust. Krysta rzekł: 


Panowie głoszą, że Bóg przoz Acjosu po- 
zwolił im i nakazal ciamiężyć was. Powo- 
luj się oni na to, iż w Zakonie napisano: 
Sluga odda wszystkie sily swoje, wszyst- 
[ao dobra swoje, wszystkie myśli i nezncia 
wojo panu awojemu,” ża gdzicindziej po- 
wiadziano: „Jeśli ręka twoju chee się pod- 
nieść przeciw pann twojemn, odetnij ją, 
ażohy cię nie wiodła da mieposłuszeństwau.” 
Rzeczywiście slowa te są w księgach 
więtych. Ale ja nie wierzę, ażeby one po- 


- | wszystkiem i pra 


nopolowi duchowieństwa i miało przele- 
wszystkiem przynicść pożytsk teoryom 
wolnomyślnym i demokratycznym. W tym 
samym celu Condorcot chciał utworzyć 
autonomiczne ciala profesorskie, zupełnie 
niezależne od rządu. Przeciw tema jednak 
protestowah jnź niektórzy jakobini, któ- 
rym dla tych samych celów wydawało się 
pozyteczniejszem zmonapolizowanie nan- 
czania w rękach rządu rewolucyjnega i u- 
zależnienie od niego nauczyciel, jako peł- 
niących jedną z najważniejszych służb pu- 
Mlieznych. Istotnie, z wprowadzonej zasa- 
dy wolności nauczania skorzystało przede- 
awie jedynie samo dneho- 
wioństwo, przeciw któremu była ona wy- 
mierzo: Gdy republikańskie szkoły rzą- 
dowe rozwijały się z trndnością, wynika- 
jacq % ówczesnego ciężkiego położenia 
krajn, prywatne pensyonaty katolicko- 
rojalistyezne mnożyły się i rosły w pierze 
da tego stopnia, że już Iyrektoryat dopr- 
trzył się w nich niebczpierzeństwu dla rze- 
czy pospalitej 1 poddał je pod kontrolę rzą- 
du, rozciągając w tym celu dowolnie ja- 
don punkt konstytucyi, który się do tego 
nndawał. Jest to punkt, dający rządawi 
prawo dozoru nad zawodami, ścisle zwin- 
zanymi z bezpieczeństwem puhlicznam, eo 
raczoj mogło się stosować do fabrykneyi 
prochu 

Napoleon, ten spadkobierca jakobinów, 
który nawot prasę, u eóż dopiero wycho- 
wanie, uważuł za wydział rządu, beż wa- 
hania poszedł w tym kierunku aż do osta- 
tnich granie: stworzył silną, od rządu. 
pośrednio uzależnioną, a istniejącą dziś 
jeszeze, prganizacyę, „uniweraytot,” czyli 
powszechność niuczania, która obejmuj 
ystkie stopnie i posiada prawo wybącz- 
ności, Nikt nie mógł prowadzić ponsyi bez 
pozwolenia „wiolkiega mistrza nniwe 
totu,” a kto je otrzymał, mnsiał joszcze 
płacić osobny podatek na szkoly rządowe 
i posyłać do nich swych wychowańców.. 

Tak więc, już koniee AVIII stnlecia 
przeknzul, x początek XIX-go uwydatnił 
trzy siły, trzy czynniki, które działają w 
ciagu bieżącego wieku w walco na polu 
szkolnictwa. Sy to przedowszystkiam ko- 
$ció] i państwo, których zadaniem joat n- 
święcume i zachowywanio istniejących 
stosunków społecznych, « z drugiej stra- 
ny — silt, dążąca stula do coraz nowego 


iel przekształe: właściwa  spadkobier- 
czyni rowolucyi neuskicj, przesnwającu 
się zrosztą nieustannie ad jednych żywio- 
łów ku drugim. Kościół i państwo, te dwie 
siły zachowawczo, lecz nia w równym sto- 
pnin, walezą z sohą otwarcie lub skrycie, 
a walka ich tyle zabiera miejsca w życiu 
społecznem, że dążenia postępowe, przy- 
najmniej w zakrosie szkolnym, nikną w ich 
cieniu, nie odgrywająe wcnle roli sama- 
dzielnej. Restanracya burbońska zacho- 
wuje w całej sila monopolowy organizu- 
cyę „nniworsytetu,* przez usta Royer- 
Collnrdu powtarzając w skrujnej formie 
zusadę jakobińską, że nauczanie musi po- 
zostać w ręku rządu dla tych samych przy- 
czyn, dla których rząd zachował sobie ta- 
kio czynności publiczno, jak sądownictwo 
lub organizacya sily zbrojnej. Lecz na ozo- 
lo nanczania państwowego Burboni nti- 
wiają — biskupa, tolerają szkółki począt- 
kowe pod kierunkiem duchownych, usn- 
wając tylko od nauczania kongregacye zit- 
konne, jak jeznitów. 

Katolikom to wszystko niu wystarcza; 
nie dośó im tego, że w r. 1833 wychodzi 
prawo, pozwalające kazdemu zakładać 
szkółki początkowe, bylo posiadał swit- 
doctwo szkalne. „Katolicy liberalni,“ Mon- 
talombort, Lacordaire, agitujy za znpelną 
wolnością nauczanik, jak w Belgii; ale dn- 
chowieństwo panujące cheo zachować jale 
największy wplyw na szkolnietwo raqdo- 
we, a tylko uniezależnić mipolnie od rządu 
szkoły własna, Ministrowie, Gnizot, Ville- 
main, podają w r. 1837 i 1844 wnioski 
w tym duchu, lecz energiczna ugitacya li- 
borułów przaciw jeznitom, w ktorej prym 
trzymają Michelot i (Quinet, uduramniu ta 
plany, 

Rok 1848 przynosi zasadę wolności nau- 
czunia, lecs zarazem prawa kontroli rządn. 
Natomiast w pelni okroan roakceyi, w roku 
1850, he. Falloux przeprowadza prawa 
„wolności nanezania średniogo," pozwala- 
ace każdemu (skorzystać z tego mieli tyl- 
ko księża), kto posiadał patent najniższego 
stopnia, obowiązujący tylko dyraktoru, 
u nie nanczycioli, zakładać szkoly srednio. 
Prawo powyższe dopuszcza do tego niwot 
kongrogacyo zakazane (joznitów), kontro- 
lę rządu pozostawia ściśle tylko w grani- 
osch moralnosci i lygieny, a natomiast 
nanczycioli świeckich oddajo pod kontrolą 

ŻA 


chodziły od Zwiastuna, który zrównał 
wszysticich Indzi wobac Boga, a najgoręcej 
umiłował biodnych. On nie uznawał slug 
i panów, tylko braci. Jakimże jednak spo- 
solem można tego dowieść? W 'Tenorze, 
mieście stąd odległem jest grob Arjosu, 
na tym grabie stoi zbudowana ku czci jo- 
go świątynia. a w niej przechowują się 
spisane słowa jego. Tam trzeba pójść 
iw niczmąconem żródle zaczerpnąć pra- 
wdy nanki mistrza naszega. Tam pójdę 
z panienką waszą i przyniesiemy wam czy- 
ste objawienie wiary. 


Zdawało się, że cisza ma wiełką pierś 
z której dobywają się coraz spiesz 
oddechy. Po krótkiej przerwie Krysta mú- 
wił dalej: 

A jeżeli tam nie znajdziomy prawdzi- 
wego Zukomi? Wtedy Arjos objawi się. 
Nie ukaże się mnie, ho dingo żyłom w grze- 
chach, z których dopiero teras oc: a 
się duszu moja. Ale ukaże się waszej świę- 
tej panience, bo dusza jej jest niepokala- 
ną, bo on raz rzekł do nezniów swoich: 
„Chociażhym lekkim snem spał w grobie 
moim, nie przelmdzą mnie najgłośniej 
krzyki obłuły: a chociażbym spał snem 
wiecznej śmierci, zbudzi mnie najci 
szept niewinności." Więc an zejdzie z 1 
ba i powie jej, czego urzył t położy ka 
dobroć swoją nk zany wasze. 


Głasy 
Ja pójdę z wamił 
— ja! 
—-1 ja! 


Coraz gęściej zaczęły się sypać oświad- 
czenia chęci do wspólnej pielgrzymki, wre- 
szcie zabrzmiało: 

— Pójdziemy wszyscy nu grób Arjosal 

Krysto uśmiechnął się tryumfującoisnaj- 
rzał na wzruszóną Orlę, która rzekła do 
niego z uniesieniem; 

Orla. 

Widzisz, bracia, oto mój poczciwy, bio- 
dny lad! 

Krysto. 

Niech każdy wróci do swego domu i zu- 
bierze, co mn będzie potrzebnem. O świcie 
wyruszymy w drogę. 

Głosy. 

Nie zostawiliśmy niezego w domach na- 

szych, więc do nich jnż nie pójdziemy, 
Orla. 

'Fo prowudź nas, racio Krysto. 

Jak zator lodowy, uderzony silnym piu- 
dem, spłynęła wzdłuż doliny masa ludzka, 
cicha, poważna, głęboka cierpieniem i uno- 

szona nadzieją. Na jej czele szli Krysta 
i Orla, których obnażone głowy zorza wit- 
czorna otoczyla bladą jasnością. 

eC. U. u.) 
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proboszczów i biskupów. Nawet drugie ce- 
surstwo, zresztą tak powalno dnehowioń- 
stwn, wyłącza jednak nauczycieli z pod 
jego kontroli.. aby ich oddać pol dozór 
i wladzę swych prefcktów (gubernatorów). 

Klerykalizm, wszechwładny w pierw- 
szem zgromadzeniu narodowem trzeciej 
ropobliki, prowadzi jednak daloj swo dzio- 
Jo, sięga w r.1875 po trzeci, najwyższy 
stopień nauczania; oglasza prawem jega 
-wolność,* upoważnia osoby prywatno, 
hyle dypłomowano (znowu skorzystać z to- 
go mieli przeduwszystkiem księża) do za- 
kludznia uniwersytetów, które mogą wy- 
duwać dyplomy na stopnie nankowe po 
wyogzaminowania kandydata przez komi- 
syę, złożoną w połowie z profesorów rzą- 
dowych i wolnych." Dopiero po r. 1879, 

dy właściwe stronnictwo republikańskie 
dochodzi do włndzy w rzoczypospolitej, na- 
wiązuje ono zerwane tradycyo Konwoniu 
i Dyraktoryntn: biskupów wyłączono znaj- 
wyższej rady oświocenia publicznego, kon- 
gregacye zakazane rozwiązano i wypędzo 
no, wprowadzono nanczanie obowiązkowe 
iświeckie, neutralne pod względom wy- 
znaniowym, lecz jednocześnie organiza- 
cyę „uniwersytetu“ wzmocniono, szkołom 
wyższym prywatnym odebrano prawo no- 
szenia nazwy nawot uniwersytetów i na- 
dawania stopni naukowych. 

Cóż w całym tym procesio może począć 
nanczanie prywatne, nio rządowe, ale i nie 
kościclno? Jest ono quantile negligeable. 
Żywioly liberalne i postępowe z porzątku, 
widząc przymierze kościoła z rządem, do- 
magają się, wrnz z katolikami liboralny- 
mi, zupełnej swobody nauczania, „jak 
w Bolgii*; ala por. 1850, po r. 1875, widzące 
przedowszystkicm pożytek jej dla kościo- 
lu, dochodzą, da wniosku, źe jest to żądanie 
przedwozosne, ż6 trzeba najpierw złamać 
groźny klerykahzm i w tym celu łączą się 
z raqdem świeckim, starając się zo szkol- 
niectwu rządowogo uczynić choć w części 
środek nrzeczywistniemia swych idealów, 
u w dałszym ciqgu, z natury rzeczy, odda- 
jae się skłonności do zmonopolizowania u- 
doskonaloncj oświaty w rękach tak poj- 
mowancgo rządu, Tem się tłomaczy to zji- 
wisko, która niejednogo na piorwszy rzu 
oka tak razi, ża wa ranoyi, zwanej prze- 
cież „pochodnią walności,* prawie wealo 
niema szkół prywatnych (oprócz utrzymy- 
wanych przez duchowieństwo), a jeśli są, 
to rozwijają się z duloko większą trudno- 
ścią, niż np. w Bolgii. I nigdzie chyba 
w Europio zachodniej szkoły wyższe nie 
BĄ tak uzależnione od rządu, tak pozbu- 
wione wszelkiej snmodzielności ruchów, 
wszolkiej korporacyjności, jak tu, Między 
znś swohodami uniwersytetów tutejszych, 
a np. niemieckich lub włoskich, istnieja 
cala przepaść. Wolność nanczania, tak sa- 
ma jak oddzielenie kosciola od państwa, 
odłożyly najpostępowsze nawet żywioły 
do czasów pomyślniejszych — w imię to- 
go, że najpierw trzeba ceraser Uinfttne! 

Klerykalizm zaś, żądając większej, daje 
sobie weala nieżle radę i z istniejącą „wol- 
nością nauczania.“ Księża i zakonnicy pro- 
wadzą mnóstwo szkół średnich i kilka 
wyższych, których uczniowie zdają potem 
na patent dojrzałości i na stopnie nauko- 
we przed komisyami rządowomi, jak i in- 
ni. Szkoły to zaczynają coraz poważniej 
wspólzawodniczyć z rzydowemi kolegiami 
i licoeami, dlatego nawet przedsięwzięto 
ową ankiete. Przyczynom togo zjawiska 
oraz proponowanym środkom zaradczym 
przypatrzymy się przy sposobności zapo- 
wiedzianych obrad uad interpelacją Ri- 
hota. 

Z powodu eprawy Dreyfusa, gdy chwi- 
lowo ueiszona przez Meline'a walka repu- 
hlikanów z klerykałami nauowo się zao- 
strzyln, podniosły się głosy, że księ: 
wychowawcy otaczają swych wychowa 
ców tkliwą protekeyą w późniejszem ży- 
cin, żę pomagają im da karyery i obsadza- 


ją swomi kreatnrami najbardziej wpływo- * 


we urzędy, szczególnie w armii. Zjawił się 
też cały szorog projektów zo strony rady- 
kalnej. Dop. Rabier domaga się zapownie- 
nia rządowi monopolu oświaty, Lerraud—- 
stanowczega wzbronieniż ntrzymywania 
szkół wszelkim kongregasyom duchownym, 
któryś zaś z gocyalistów postawił — wię- 
coj dla szyderstwa — wniosek, aby raz na 
zawsze zabroniono trudnienia się wycho- 
waniem dzieci osobom, które żyją w obo- 
wiązkowym ecliburio. Powodom do posta- 
wienia tego wniosku, nehylonego zresztą 
przez Izbę posclską, było odkrycie niektó- 
rych skandalicznych faktów, szczególnio 
w Tilla, które do bogutego słownietwa wy- 
myslów politycznych wprowadziły spopu- 
laryzowano dziś już przozwisko „Flami- 
dyańczyków...” 

Gabinet „obrony republikańskiej" p. Wal- 
decka-Roussenu nie zaszodł tak daleko; 
oheqe jednak dać pewne ehaóby zadoś 
uczynienie żądaniu republikeńskiej opinii 
publicznej, aby znowu przycisnąć klery= 
kałów, minister oświaty Leygnes postawił 
wniosek, by ad r. 1903 nikt nie mógł otrzy- 
mać żadnej nieco wyższej posady rządo- 
wej, nio wyłączając stopni wojskowych, 
jeżeli me spędził trzech ostatnich lat nan- 
ki średnioj w zakładzie rządowym. Ten to 
wlaśnie wniusck komisya oświecenia pu- 
blicznego odrznejła większością blizko 3⁄3 
głosów. 

W referacie, złożonym Izbie poselskiej 
w imienin tej komiayi *), poseł Aynard, 
bogaty fabrykant lyoński, spadkobierca 
ekonomicznych i społecznych teoryj Leo- 
na Say'a, gorąco broni... wolnosci naucza- 
nia. Rząd na poparcie swego wniosku przy- 
tacza, że urzędnicy rmanszą być lojalnymi 
republikanami, a ton lojalizm może w nich 
wyrobić tylko pobyt w szkołach repubh- 
kańskich. Tym sposobem zmniejszać się 
będzie także przepaść między dwoma czę- 
ciami młodzieży, wytworzona przez fakt 
istnienia dwóch równych a przeciwnych 
sobia sił wychowawczych, Leez Aynard 
odpowiada na to, że przedowszystkiem te- 
go rodznju środek jest zbyteczny i duje 
tntaj dowcipną a prawdziwą dosyć cba- 
rakterystykę binrokraty francuskiego, któ- 
ry tyle już widzial i spodziewa się jeszcze 
widziać zmian form rządowych, że wszyst- 
kim po kolei gotów jest służyć z równą 
gorliwością, wiernością i—sceptycyzmem. 

Gdyby tak nie było, to środek ten byłby 
bezskutecznym, bo przecież trzy lata, spę- 
dzone w gimnazjum rządowem, nie Znisz- 
czy wpływów dziecinstwa i późniejszego 
otoczenia; że więc eel wniosku nio na tem 
polega, lecz na nboeznem zadaniu ciosu 
dotkliwego szkołom księżym i stanow- 
czem przeehylenin szali konkurencyi na 
stronę rządowych. I Aynard wyznaje — co 
jest dla Francyi wicelee charakterystycz- 
nem — że cios taki byłby rzeczywiście 
bardzo dotkliwym. bo większość rodziców, 
oddających dzieci do szkół środnich, my- 
sli dla nieh przedewszystkiem o karyerze 
urzędniczej. 

Tu Aynard protestuje w imię naruazo- 
noj wolności sumienia ojca rodziny, woła, 
aby nie wytwarzano nowej kasty paryu- 
sów, powołuje się nawet na punkt 6 de- 
klararyi praw człowieka i obywatela, zno- 
Bzijicy upośledzenia żydów i dysydentów 
i głosząny, że wszyscy obywatele meją 
jednakowe prawo do urzędów publicznych... 
Jodnak cała lewica republikańska odkła- 
da obeenie tego rodzaju zasady na bak 
i popiera projekt rządowy, właśnie dla je- 
go pośredniej skuteszności przeciw azko- 
lom klerykalnym, przypominając, że, jeśli 
Rewolucyz francuska wybuchła i miała 
taki przebieg, to wioże w znacznej części 
dlatego, że przez 25 lat poprzednich To- 
warzystwo Jezusowe, wypędzone w 1764 
T, nie miało wpływu na wychowanie mlo- 
dzieży... 


*) Chamhre dea Depntcs. Nr, 1490. 
K. Radosławski. 
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vzo laty dziesięciu mieszkwa sobie 
jw Berlinie rodzina Heinze'ów. Mal- 
4 żonkawie Heinze prowadzili do spół- 
ki mewielki intores, zona tradniła się do- 
taliczmy, sprzedażą swych wdzięków, a mąż 
robił honory domu. Stałych leliontów nzę- 
stował cygarumi, hawil dykteryjkami 
i dowcipami. Dzięki swej „solidności, * fir- 
ma Ileinze cioszyla się rozgłosom, a jej 
przedstawiciol w chwilach wywezusu mógł 
marzyć o tom, iż wkrótoo sprzoda swo 
przedsiębiorstwo, a sam zaaznia prowadzić 
życie runtiora, będzie dyskontował weksla 
po 6—7% lub kupi kamiomozkę, nby co rok 
padwyższać komorno. Daloj jogo ambicye 
wio sięgały. Tylko w chwilach wybujalago 
optymizmu marzył on, iż osindłszy w mu- 
łom miasteczku, zaofiaruje kilkanaście ty- 
sięcy ciężko zapracowanego grosza na cole 
dobroczynne, poezem otrzyma honorowy 
urząd ohywatciski, n żone będzie przyjęty 
w poczet członków towarzystwa szerzonia 
moralności, Nigdy jednuk Hvinzemu nie 
przychodziła na myśl, że odegra rolę bo- 
hatera politycznego. żo nazwisko jugo sta- 
nie się hasłem, które wywoła zawioruchę 
w Sferze artystów, burzą w zaciszu parla- 
mentarnom Niemiec, obstrukcyę lewicy 
itd. Pomijając wrodzoną skromność, Iein- 
zc, jako mąż praktyczny i trzeźwy, czuł 
wstręt do polityki i demokracyi. [os jo- 
nak chciał inaczej. Pewnego razu, pel- 
niąc wartę honorową przod domem, po- 
tłenqł się nieszezęśliwio o stróża porztyl- 
kn, z którym w It bójkę i w jodnej 
chwili runął karcinny dom jago marzoù: 
życie rentiera, wakala dyskontowune po 
74, kamieniczka i towarzystwo szerzuniu 
moralności rozwiały się jak dym, u Tloingo, 
bohator lirycznych poematów Aristidesa 
Brnyanta, przedzierzgnął się odrazu w zua= 
komitość polityczną. Wina tej przemiany 
zroszty spada na dziennikarstwo i parla- 
mont, któro rzuciły się na biodnogo Toin- 
zego, jak na rzadki smakołyk. Wiemy 
wszyscy, iż na świecie szorzy się blagu 
i karyerowiczostwo, nikczomność i ch 
wość, liehwa i prostytucyn, u jednak nikt 
nie interosuju się tomi rzeczami, dopóki 
nie stają się „aktnalnomi.* Dopiero wto- 
dy, gdy pęku balonik sensacyjnego wypad- 
ku, dziennikarz zaczyna biadać nad upad- 
kiem ludzkości, po 6 fen. od wiersza, ù per- | 
lament przemyśliwa o ocalepiu społęczoń- 
stwa zu pomocą stosu paragrafów. Teraz 
dopiero, gdy z procesu Ileinzego wydoby- 
ły się cnehnące opary, postanowiono uczetó 
bohatera sprawy pomnikiem prawodaw- 
czym z napisem: „Przechodnm, wystrzogaj 
się rozpusty, abys me był dotknięty ręką 
sprawiedliwości!* 

W r. 1891 afabrykował Reichstag t. zw. 
paragraf najmn, zabraniujący wynajmo- 
wać mioszkunia prostytutlcom. Wszota- 
ezniec, nie znalazlszy nigdzie przytałku, 
porzucą swój zawód lub wyniosą się z Nio- 
mive. Rada związkowa jednak omówiła 
zatwierdzenia paragrafu, który, według jej 
mniemania, podważylby fundamenty spo- 
leczeństwa. Źnieść prostytneyę znaczyłoby 
według niej tyle, co zamknąć na miesiija 
wszystkie sklepy wiktuałów lub powatray- 
mać ruch wszystkich kolci. „Czyż poeri 
nie śpiewali bymnów Nolonowi za to, iż, 
założył w Atonach domy publiczno, uwol- 
mł uczciwe matrony od natręctwu sameów 
i nb. od pokus” A czyż św. Augustyn nio 
orzekł: „nanieie prostytutki, a wtedy sila 
namiętności płciowych zburzy i zniszczy 
wazystko*? Rada »wiązkowa oświadczyli, 
iż zatwierdzająe paragraf najmu, musiala- | 


by założyć domy publiczne. Łaz Heinze, 
odtrącono przez rząd, wróciło do swych ro- 
dzieów, którzy bynajmniej nie zrażali się 
odpra przeciwnie, przystroiwszy je jó- 
azeze piękniej, odesłali z powrotem do rzy 
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«lu. Powstal inny paragraf, karzący sto- 
sunki milosne zarobkodaweów x ich pod- 
władnemi. Rząd znów odprawił lex Heinze 
z kwitkiem. Wtedy centrum, aby dowiość 
swej stanowczości. sfabrykowała dwa no- 
we |arugrafy ($ 184 a i b), któro zakazują 
publicznego wystawiania dziel sztuki, jeśli 
nie będąc niemoralnemi, obrażają jednak w- 
czucie wstydliwości. To samo dotyczy utwo- 
rów dramatycznych. Konsorwatyści krzy- 
knęli: „hnral* Centrum katolickie i zacho- 
wawcy owangielicoy padli sobie w obję- 
cia i płakali z radości, zbudowani trafna- 
ścią pomysłu. Teraz dopiero odczuto, iż 
podważono grunt rozpusty, ponioważ 
z chwilą, gdy Apollo Belwederski włożyć 
mnsj habit, Wenera włosienieę, a anioło- 
wie majteczki, wtedy wybije ostatnia go- 
dzina niemoralności. Ostatni wreszcie pa- 
ragraf zabraniu uwodzić 18-letnie dziew- 
częta, przyczam stowarzyszenia kobiece 
żydały, aby wiek nietykulności dziewiczej 
rozciągnąć da 21 roku życia. 

Zo wszystkich punktów wspomniunych 
najdonioślejsze znaczenie posiada paragraf 
„artystyczny,* czyli inaczej „witrynowy.* 
Artyści, bezpośrednio zainteresowani w 
sprawio, z początku nia troszczyli się zn- 
pelnio o lex Heinze: po części mieli wa- 
żniejszo rzeczy do roztrzysunia: stosowność 
dyulogn w dramacie natoralistycznym, 


przewrotowu znaczenia nadezłowieka dla | 


literatury, subtelność duszy nowoczesnej 
itd., a powtóre nie przypuszczam, iż rzyyd 
zechec obecno bogate i znpełnie wystar- 
czajijce prawodawstwo obciążyć balastem 
zbytecznym, Wszak na podstawie praw 
dotychczasowych Blnmenthal, dyrektor 
teatru Lessinga, musiał przez cały rok 
przekomarzać się z władzami, zanim uzy- 
skał pozwolenie na wystawienie „Końca 
Bodomy" Sudormanna, przyczem ministor 

o mało co nio przypłacił lymisyą rzekomo- 
go swogo liberalizmu; w Monachium 
Sehetonunn rozkazał nsunąć z wystawy 
eklopowej Wenus milońską, w Berlinio 

| zwràoil się niodawno fijolkowy stróż po- 
rządku do włuścicieln salonu sztuk pięk- 
mych, wskazujące wystuwioną w oknie nim- 
fę Bocklinowską (Das Spiel der Wellen): 
„Proszę zdjąć z okna tę ordynurną dziow- 
ką (as Weibstiick) z obnażonemi piersiu- 
mi.“ Bluszuie więc mniemuno, iż wszyst- 
ko pozostanio po staremn, « policya w naj- 
"gorszym razio obostrzy swą kuznistylkkę 
karny. Tymczusom zdarzyły się wypadki, 
które mduly rzoczy fatalny obrót Rząd 
postanowił sprawić państwn niemieckie- 
kiemu nowi, marynarkę, szyciom zaś jej 
miał się zająć sejm, a właściwie nadajyca 
tam ton stronnictwo centrum. Krawiec żą- 
dał zaplaty: mnzeu, wystawy i placo pu- 
bliezno miano uwolnić od nagieli postaci. 
Roorcn, poseł z centrum, zaczął obchodzić 
sklepy z obrazami, wyławiając ryciny z na- 
giomi postaciami. Tu dopiero artyści apo- 
strzegli, iż zbliża się dies iraa dla sztuki. 
Loto niemal w ostatniej chwili ludek ar- 
tystyczny ogarnęły grożno i alśniewująco 
płomienie rokoszu. Rząd wystraszony za- 
pówniuł, że karze będą padloguły tylka n- 
twory obrażające wstydliwość przeciętnego 
*zlowieka, Tymczusum wyszło na jaw, żo 
Wspomniuny Kato Rocren jest sam sędzią, 

4 więc będzio również „przeciętnym czlło- 
wiekiem,” on, co radzil nagie rzeczy Ra- 
bensu spalić na stosio, a dramaty Sudermu- 
na umiościć na indeksio rerun prohibiłarium. 
Artyści zwołali ogromne zgromadzonia, 
jakich joszeze Berlin nigdy nie widzial. 
Posypały się zówsziyd protosty i petycye, 
najwyższe powagi nauki i sztuki, jak np. 
staruszkowie Mommson i Menzoł polijczy- 
lisię z braćmi zbuntowanymi. Huragan 
przez cały tydzień krążył po Nicmezech, 
ii potem przeniósł się do sejmu Hzeszy. 
Niestety, akaznło się, żo domonstracye by- 
ly już trochę spóźnione, gdyż prawien, zje- 
dnaczy wszy się z cuntrum, nacierała gro- 
nio mu rząd, a ministrowie w obawie 
© swo stanowisku, zaczęli kapitulowaćó. 


Wprawdzie lewiea radzila wydelegować 


| do Rzymu komisyę, któraby się przeko- 


nala, iż na środkowych drzwiach kościoła 
św. Piotra jest frosk, przedstawiający — 
a, zgrozo! — Ledę z łabędziom, a więc ma- 
tyw, który przyprawiał mówców z cen- 
trum o gwałtowne wybuchy świętego obu- 
rzenia, W prawdzie wskazywano, iż Otello 
musi dnsić Desdomonę tylko w łóżku, że 
chory z urojenia musi na scenie wykony- 
wać pewne niezwykłe manipulacye, że 
na halach dworskich kostiumy nie zupeł- 
nie odpowiadają wymaganiom skromności. 
Wszysto te jednak nio zdała się na nie. 
Oentram wolało nawet zrezygnować z za- 
mechu na prostytueyę, żądając okastro- 
wania sztuki. Fiat prostitutia - pereat ars, 
brzmiala odpowiedź. Wtedy lewica chwy- 
cila się ostatecznego środka — obstrukcyi, 
aby w ten sposób przewlec przynajmniej 
sprawę. Deputowany Heine postawił na- 
gly wniosek o karaniu osób, szerzących 
choroby weneryczne. Wolne to żarty, gdyż 
10% Indności berlińskiej (150,000 osób) cho- 
ruje na sam lues. Bądź eo bądź, dzięki te- 
go rodzaju kacykom, sprawę zawieszono 
tymezasem na kołku, z czego skorzystają, 
urtyści w coln wywarcia nicieku na sfory 
decydujące. 

Wioczorem ostatniego dnia rozpraw 
parlamentarnych półświatek zalał ulicę 
Fryderykowską, aby demonstracyjnie wy- 
razić sw% wdzięczność za okazaną mu przy- 
chylność i pobłażliwość. W dłagich zielo- 
nych płaszczach, obwieszone pasmami łań- 
cnszków i brelaków, z grzechotkami w rę- 
kach mknęły w powozach kakoty w otoczo- 
nin swej gwardyi przybocznej. Niektóre 
ściskały się i płakuły z radości, 17-letni 
o fiołkowych oczach podlotek, który do- 
piero od miesiąca pracował w winnicy 
Wenery, zaintonawał znaną piosenkę: Seht 
cuch alle um, alle um, alle wn, der Róeren 
geht um, geht um, geht um! „Cały Beorlin* 
pochwycjł ostatnią strofę, bufotowe w bry- 
lantach i szeleszezących jedwalnych su- 
kniach wybiogaly z darów, śpiewając geht 
um, panowia w cylindrach, zsuniętych na 
tył glowy, zeskukiwali z wysakich stołków 
w barach i wychbylająe kieliszki z przypra- 
wionemi mioszaninami, śpiewali geht un. 
Roznosieiol gazoty stręczeń, przestuwszy 
wykrzykiwać Heralis-Zetung, wtórowal: 
geht um; bledzntkie dziowczynki, ofiara- 
jace „tiotki, świeżo fiolki“ śpiewały gekić 
um A śradkiom ulicy kroczył wysoki chu- 
dy starzoe z trzęsąey się brodą i rozdając 
gazetę, którąsam redaguje, drukujoi sprze- 
daje, wolt monotonnym głosem „Auto- 
krata, czyli sztuka panowania nad rd 
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— Ale ta wazystko nie, moja droga, wo- 
bec szaleństwa Lndki. 

— (Cóż ona zrobiła? 

— Wyobraź sobie, wczoraj oświadczyła 
stanowczo Bierzyekiemn, że za niego nie 
pójdzie. 

— Dlaczego? 

— Żebyś mnie zabiła, nie rozumiem, 
chociaż tłomaczyła się z godzinę, kiedy nu 
prośbę matki nsilowałam jej wybić z gło- 
wy ten ówieczek. 

— No czemże się nsprawiodliwia? 

— Tem, że niegodna być jego żoną. 

— (zyżby coś miała w swojej przeszło- 
niezem nie słyszałam. 

— Ależ jagnię, « nawot niowinniejsza, 
niż jagnię, które w owczarni może widzieć 
złe przykłady. Poprostu wpadla w manię 
skromności. 

— Przopraszam pauie za moją cieka- 
wość: kto jest panna Ludku? 

— Córka Kęskich — nie zna pan ich? 

— Nie. 

— Kęska była za młodu prześliczna, 
O, w pamięci awojej ma ona cały emen- 
tarz: jedni drugim i sami sobie w łby strze- 
lali, jak na wiwat. Podobno nie wszyscy 
jej wielbiciela byli zrozpaczoni, szeptano 
nawet o paru szczęśliwych, alo ja jej wów- 
czas nie widlywałum, więc ręczyć nie mo- 
gg Upewniał mnie wszakże mój brat stry- 
jeczny, którogo przyjaciel szedł za jej ryd- 
wanem., że niejaki Norton, Anglik, przo- 
chwala} się jej łuskami, chosiaż tak złą 
franenzezyzną, że nikt go nie rozumiał do- 
kładnie. Piękny ptak potrzebuje koszta- 
wnoj klatki; że zu$ panna minla tylko tyle 
posagu, ile otrzymała od natury, a wyma- 
gania dużo, czekala na męża dość długo. 
Już nieco przywiędła, gdy zjawił się przy 
niej bogaty obywattol ziomaki, filozof, poc- 
ta, Ręski, Wziął ją boz targu i oporu, bo 
joż na placu niewielu pozostało współzu- 
wodników. Po kilku miesiącach upajania 
się eudnem cialem, zajrzał do duszy. Od 
tej chwili skończył się ich dyalog i zaczął 
jogo monolog. Kęski przeknrmiał dałoj 20- 
nę zbytkiom, glaskał ją jak nlnbioną kot- 
kę, przezywul coraz  pieszezotliwszymi 
i coraz bardziej lekcoważącymi wyrazami, 
ule.między swoje myśli 1 uczucia tak jej 
nie wpuszezały jak kotki między szkło, 
Gdy im podzosla córka, chcial ją grunto- 
wnie uksztaleić i sprowadził jej dwie nau- 
czycielki: niestety, jak zwykle, ojcica 
strzelał, * matka kula nosiła. Ostatocznio 
Imdku miała główkę bardzo porządnie u- 
meblowaną, ule katedra nfa mogła sią 
w niej zmieścić. Przyznam się, że uważa- 
łam to za jej szczęście, Bo uczone pannu 
zuwszu mì przypomina surnę w kaloazach. 
Wielka mądrość sciera z niej urok, które- 
go kobieta tak strzedz powinna, jak enoty. 
A Ludka miała bardzo dużo wdziękn i to 
w najprzedniejszym gatunku. 

— Daękuję pani za objaśnienie, 
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Skzupuły pauny Ludwiki. 


ałbym, użeby tak było. 

ieduwno spoczęła w grobie z o- 
(gromny mi odeiskami na języku zna- 
jomu mi plotkarka, która więcej nakłama- 
la w ciągu swojego życia, niż tuzin baro- 
metrów i adwokatów kryminalnych, któ- 
rej przeta nie powinienbym wiorzyć, szcze- 
re jednak oburzenie, z jakiem opowiedziała 
mi ten wypadek, każe mi podejrzywać ją, 
że może wyjątkowo mówiła prawdę. Bo 
itu było dla mnie przekonywującem, że 
ani raza nie zaklęla się na swoje dzieci, 
które bardzo kochała. Otóż ta szanowna 
posiadaczka porpztawn mobile w buzi, wy- 
trząs i 


jąc swój plotkarski worek przyja- 
ciołee w mojej obecności, wyrzucilu zeń 
następującą nowinę: 


Bierzyckiego zna pan? 

— Niv. 

— No, to jeszeze muszę go przedstawić, 
ażeby pan zrozumiał, co się stuło. Jest to 
młody profesor uniwersytetn — niemary- 
nowany! Przeciwnie, bardzo przyjemny 
człowiek i weale nie wygląda na stary nóż 
do rozeinania książok. Kęskiomu zdawalo 
się, żo zięć, zubrawszy córkę z pod wpły- 
wu matki, nzupołni w niej te braki umy- 
słowo, których on wyrównać nie mógł, 
Dlatego przyjął go odra: Matka, zuto- 
piona ciąglo w swej urod. nio przoszlcite 
dzała, Górkę Bierzycki oczarował, Dzięki 
jema oświadczyny, zaręczyny, przygotowa- 
nia do małżeństwa poszły szybko i gładko. 
Zabrana się do wyprawy: Kęska sypał pio- 
niądze dla jedynaczki hojnie — powiadam 
państwu słały się jej same róże i puchy. 
Ślub był naznaczony na przyszłą sobotę. 
Tymczasem spada grom 2 jasnego nieba. 

— Mówże pani, co się stało? 

— Zaraz, zaraz, po kola. Wczoraj od- 
bieram kartkę od Kęskiej z prośbą, aże- 
bym natychmiast przyszła. Rozumie się— 
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lecę. Wita mnie strapiona. Moja kochana 
pani — woła — radź, pomóż, nieszczęście. 
Ludka zerwała z Biorzyckim.. — Dlacze- 
go? — Nie wiem, nie pojmuję, spytaj ja 
pani sama, ona coś tai... Idę do panny: za- 
staję ją smutną, ale poważną... Żuchodzę 
ją zdaleka, przysuwam się delikatnie do 
celu coraz bliżej, lagodzę ją komplimenta- 
mi, czułościami — nie nia skutkujc.: Wro- 
szcie uderzam wprost: czy to prawda, dro- 
ga panno Ludwiko, że... — Prawda, prew- 
dh, nie cheg, bo nie mogę być żoną pana 


muję i nigdy nie pojmę twoich myśli, ja 
nie wiem, eo to jest: indukcya, synteza, 
prawa ciążenia, biologia, zachowanie ener- 
gii, dla mnie cały twój język nauki jost 
obey. Ja z tobą weale nio będę rozprawia- 
la, ja będę tylka wdzięcznym uśmiechem 
zusłaniała moją niewiadomość, dopóki ty 
jej nie dojrzysz, jak mój ojciec dojrzał ją 
u mojej matki i dopóki jak on od niej nie 
adwrócisz się ode mnie ze wzgurdliwą po- 
Ułażli wością. 

Zmuważylaś to? 

Odduwna, ale teraz dopiero odgudłam 


Nierzyckiego—odpowiada. — Dlaczego? 
Nie jestem godna... — Aloż to chorobliwy 
kaprys.. — Bynajmniej. Jest to, wynik 
bardzo ścislego olrachunkn z moją prze- 
szłością.. — Kochane dziecię, chybn nie 
wątpisz o mojej życzliwości, wyznaj mi 
szczerze, jak księdzu, co masz na sumie- 
au... — Dotąd nie, ale gdyhym go pošlu- 
biła, miałabym ciężki grzech i straszny 
wyrzut... — Nie kryj, to ci ulży... Czy jaki 
drobny romansik... Buelmęlu spazmatycz- 
nym śmiechem, a ¿minta się długo i dzika, 
jak opętana. Wreszcie rzekla: nio badaj 
mnie pani, ho naprzód ci nio powiem, 
a powtórce, gdybym nawet otworzyła ci 
naoścież mojo serco.. Ozekam przyjazdu 
ojca, jemu się wyspowiadam, on jodon 
mnie zrozumie, odezuje, umowinni. Ta 
niegrzecznośćó datknęla mnie mocno, zle 
nie zdążyłam jej odoprzeć, gdy do pokoju 
wszedł Kęsk: 
wsi. Córka rzuciła mu się nu szyję z gwal- 
townym płaczem. — Oo tobie jest? — za- 
wolał przerażony. Zostaw nas pani an- 
mych — rzekia bagająco do mnic— Wy- 
szlam, ale pobiegłam do Kęskiej: wraz 
z mą wsunęłyśmy się po cichu do sqsic- 
niego pokoju 1 przyłożyłysmy nszy do 
drzwi. Naturalnie oczekiwałam pieprznej 
tajemnicy, a tu... ach, komedya! Po dłuż- 
szem milczeniu, czy też szepcio odezwał 
się głośniej Kęski: 

— Ale ty gą kochasz? 

— Ach, ojcze drogi, zdaje mi się, że on- 
Ją mnie wypelnia serce, a całe serce—wy- 
pełnia milość dłu niego. I właśnio wiedząc 
o tem, nie mogę spujać mroku mojej du- 
szy z jogo jasnością. 

— Ntrzeż się, ażebyś przesadą nio popel- 
niła dwu krzywd. Czyż do szczęścia ludzi, 
awiqzanych tak silucm nezuciom, koniecz- 
nio potrzeba znpełnie równych rozumów? 
Różnica, jaka zachodzi między twoim a je- 
go umysłem, nie jost tak wielka, ażoby ci 
nio pozwalała zrozumieć go w każdym wy- 
padlen, należącym do waszego wspólnega 
życia, 

— Nio łudź mnio, ojeze, głębią mojej du- 
szy, bo ja widzę jej rozpaczliwą płytkość. 
Boleść ostatnich dni nauczyła mnie trochę 
madrosci. Zresztą jestem głupia, głupia, 
jak kwiat. Mam w pamięci mizerny zwi- 
tek strzępków wiedzy, zebranych boz ładu 
i związku. Hannibal leży w niej zezepiony 
z mamkami dziesiętnymi, słupki roślin 
» Mickiewiczem, atatut Wiślieki z tlenem, 
a rzeczywiście nie wiem nie dakładnic ani 
o Hunmbalu i Miekiewiczu, ani statucie 
Wiśliekim, słupkach i ułamkach. I ja z ta- 
ką pustą głową, niewiele zasobniejszą od 
inteligencyi prostej dziewczyny wiejskiej, 
mam być towarzyszką życia ezłowiuka u- 
ksztułconego, profesora uniwersytetu -— 
nigdy, nigdy! Nie sprawię jemu tak bole- 
anego zawodu, u sobie takiej piekącej 
hańby. 

—. Lmdeczko, przecież on ciebie zna... 

— Nio zna, nio miał czsu zmierzyć na- 
wot mojej malości, u przytera patrzy na 
mnic zachwyconemi oczami kochanka, 
marzyciela, widzącego swój promienny 
ideał u nie ograniezaną kobiotę. Wahałam 
się nad mojom postanowieniem, alo gdy 
mi wczorżj przedstawił plan swego zamie- 
rzonego dziclu, którego wedle nie zrozu- 
mialam, gdy wyraził nadzieję, że będzie ze 
mny roztrząsał wszystkie zagadnienia, 
chciułam da mogo krzyknąć: nie dręcz 
mnie tym swoim snem, ja wcale nie poj- 


ı który świeżo powrócił zo | 


powody. Chaciaż ty jesteś dlu niej dobry 
i delikatny, ja nie cheę być moją matką, 
ja nie chee być zabawką dla mojego męża, 
jego najprzyjemniejszą rozrywką. To by 
mnie ranila, oburzała, a nie mając racyi 
gniewać się o te na niogo, wolę dziś spra- 
wiedhwie osądzić siebic. Tak, jestem ln- 
dng i ponętną panną, ale jednocześnie nę- 
dznym, ciemnym czlowiekiem, posiadam 
to, co szybka przemija, a nie posiadam to- 
go, co trwalo pozostaje. Nie umiałabym 
ilać godnogo zadowołenia nmysłowi u- 
kaztałconego człowieka, nio weszlabym ni- 
gdy do świata jego myśli, gdzie on prze- 
bywałby sum lub z inną, której ja nio 
mialabym prawa wypędzić, bo nie mogla- 
bym mu jej zastęępić. Ach. jak ja się sobą 
Irzydzę, jak przeklinim to mojo niemo- 
wlęctwa czy kalectwo duchowe... 

— Czyż ja nie usiłowałom 

— Wiem i nio oslearżam byłeś dla 
mnie nujczulszym ojeem, nujtroskliwszym 
opiekunom i nanczyciolem. Ale wszystkie 
twoje starania rozlijały się o paczciwą 
bezmyślność mojej matki. Kiedy sabio 
wyobrażę, żo ja moglabym zostać takim 
zlawrogim pancorzem mojoj córki — dre- 
twieję ze strachu i zgrozy. Nie, zu wszyst- 
kie rozkosze miłości, za cenę złamanego 
mojem postanawieniem życiu nie chcę hyć 
żoną Bierzyckiego. Powiem mu to szez 
rze, bez wykrętów i upiększoń. A jeżeli 
pragniecie koniecznie wydać mnie za mąż, 
znajdźcie mi takiego samego wypolerawa- 
nego glupca, jakim ja jestem — wtedy 
stworzymy małżeństwo równonprawniono 
i nędznio szezęśliwe. 

— Nio słyszałam słów Kęckiogo, ho wy 
powiedział je bardzo cicho. No, czy ta nie 
rzetolna waryatka? 
ju pani radzę nie rozglaszuć da- 
lej tej riokawcj nowiny, bo sciągniosz pa- 
ni na siebie zarzut szorzenia plotki. 

Pun przypuszczasz, że ja klumię? 

— Nio, ale przypuszczam, ż6 Biorzycki 
przekona i poślubi pannę Kęską. Dowie- 
dzie joj łatwo, że kto talk myśli i czuje, 
jak ona, stoi na progu mądrości. 

— Ciokawa jestem... 


Poset Prawdy. 


LITERATURA NIEMIECKA. 
. 


Paweł Tcyse, 


aw literaturze nazwiska, których 
brzmienie wprowadza nas w powną 
trdzo określoną atmosterę, nazwi- 
kóre z pewnym kolorytem, z pewną 
harmonią barw i tonów, z pownym nawet 
krajobrazem zrosły się tak ścisle, j 
śpiewem słowiczym zroslo się pi 
Sny, jak z lilią pojęcia czystoś 
ganom pojęcie tmactwa Slowik- 
wnością zapachy wiośniane, cygan — to 
tułaczka. 

Ilcyse — to z pownością piękne poki- 
dniowe niebo, niebo ciche, bez ehmur: to 
południowe morze, w którem „w rytm wo- 
dnych liv plyną ciala perłowo i dźwięczą 


nata z korali" — morze bez burz: ta uśmie- 
chnięte, kwitnące ogrody, w których mu- 
rzą o miłości jak sen piękne kobiety; to 
laurowe gaje, zamieszkane przoz bialo, 
marmurowe posigi, któro nśmiochają się 
do sichie nawet przez lzy. To wroszcia 
miłość sama idąca z odległych, blękitnom 
kwiociom zasianych pól romantyki, milość 
w szatę z przędzy slonocznej odziana, jit- 
ana, bardzo jasna milosó, której płacz nio 
przeraża, bowiem lzy jej słonecuna szaty 
osuszqą. Heyse — to piękna, « może osti- 
tnia bajka — o zycin 

1l życio jogo — to może ostatnie życia, 
które jest prawdziwą bajką. 

W 70 roku życia powiada ten człowiuk, 
żo jest „dzieckinm szczęścia." A szezęścia 
znamy przocioż tylko z bajok i tylko w buj- 
kach dobro wieszezki kładą do zlotych 
kolcbok endowną gulązkę, 

On ją mial, 1 dala mu ta galązka pięk- 
ność, którą do dziś dnin zachowal i którą, 
pododnie, jak i poczya jogo, przenosi wyo- 
brażnię w odległo czasy, między ludzi z 
nych nam »—obrazków, Ileyse zausiuł byt 
piękny i dlatego o urodzie jugo wspomi- 
nam. Kolo mlodości jego sniją się wielkie 
cionie, oplatają ją świetno nazwiska. Mon- 
delsołn, Varnbagonowie — matka jego bo- 
wiem pochodziła zo staroj, żydowskiej ro- 
dziny Jacobich i wśród Żydów przoważmo 
miala przyjaciół -— Piotr Gornolins, Fran- 
ciszek Tiszt, poźniej Jakób Burkhardt, 
Tontano, Goibol i Franciezok Kuglor. By- 
łu to utmosfera sztuki i wysokich wzlu- 
tów pod niebiosu. Ojciec był profosorem 
filologii, ezłowiakiam nezciwym, poważnym 
i uczonym; matka była pięknn, żywa, nio- 
zmiernio inteligontna, w poczyi rozmiło- 
wana, polna wdziękni dowcipu, którym 
zdobiła joszcze późmą starość. Ileyst po- 
dobnie jak i ten drugi wybranioc losu, po- 
dobnie jak Goetha, z którym ga zrasztij. 
często porównywano, może powiedzigć. 
o sobie: 

Vom Vatter hab ish die Statur; dea Lebon urtwtow | 
[Fiilireu, 

Vom Miitterchen dłu Frolinatur — dit Lust gu fabu= 
liren. 

I temperament odziedziczył po muteo | 
zarówno jaki swobodę myśleniu 6 rzo- 
czach wiaty i dogmacie — swobodę my- 
slonia wogóle. 

Miuł + on zostać filologiem — studyowul 
filologię romanska — lecz dobre wróżki 
nio spały. W marau 1854 r., dzięki wpły- 
wom (zeibla, był wezwany do Monn- 
chium, gdzio Maksymilian bawarski na 
sławnych swoich sympozyonuch przewa- 
dniezył pootom. Właściwie — sluchal poo- 
tów. I jost to też jakby nntu z ogromnie 
odległych czasów, z epoki ozłoeonej pie 
śnią bardów i slowami legendy, coš jakby 
Table ronde wiolkiego Artura, Wtzwa- 
no Ileysego, bo był młody, piękny, mial 
dur .mowy i powrócił byl niodawno z przu 
chadzki po kruinach baśni. W 1849 r. bo- 
wiom wydał pierwszy swój tom Marchen- 
buch, przypominający zurówno formą jak 
i motywami Jungórwmien  Bichendorfu. 
Mrzobu przyznać, że na dworze Malsymi- 
liana hył tylko poety, że żyła w nim zaw- 
szo pojęcie o godności pooty, i żo ten sztan- 
dar, który rzeczywiście ezeil, zawsze niósł 
wysoko, Ozynili to przed nim w Niem- 
czech Goethe i Sehiller. I należy conic. że 
czynił to jeszcze layse, bo „etyka pov- 
tów,” za jogo ezasów, różnym, przadzi- 
wnym ulegli zmianom. 

I po śmierci Maksymiliana, kiedy roz- 

i Table ronde, kiedy — jak mú- 
i — Lmdwik bawarski zagasit 
Jojowe światła, ahy jaśninla niepodzielnie 
słońce Waguorn — i wtedy pozostni już 
Ileyso w Monachium, Fakt ton jest ró- 
wnież znakiem dla niogo pomyślnym: n- 
rodziwazy się w Berlinie, w ponurym, cięż: 
kim parweniuszowskim Berlinie,» którym 
nie jego jasnaj i Jotnej duszy łączyć nie 
mogło, umiał znależć sobie ojczyznę. Po- 
kochal i opuszezał ją po to chyba tyllo. 
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aby oglądać nieba, sztuce jego najbliższo— 
aly oglądać włoskie nioba. W literatnrze 
niemieckiej bowiem Heyse jest odgałęzie- 
niem sztuki włoskiej, die sch amste- Br- 
schliessumg italienischer Ari m der Kunst, 
jak powiada o nim Kryk Sehmidt. 

Itu w Monachinm potoczyło się życie 
równe, pracowite i szczęśliwe. Równe, bo 
z zewnątrz nienio zakłócało jego spokoju— 
chybn śmierć blizkieh. Alo i z nią widać u- 
miał się godzić, gdyż i ten ból przetapiał 
do najwyżej w głęhokio westchnienie, któ 
re rozpływało się — w czasio. Tragizmu 
śmierci nie wyśpiowuł nigdy. Potaczyło 
się życie pracowite, bo 70-letni dziś Heyse 
napisał 29 tomów, 118 nawol prozą i 18 
nowel wiorszowanych, 3 tamy poozyj li- 
vycznych, kilku dramatów, nie licząc tlo- 
znaczeń i utworów krytycznych. Do dzis 
dnia z llermanem Kurtzem i Ludwikiem 
Tadstnorem pracuje nad wydaniem wyba- 
ru nowe] niemieckich (Deutscher Nov 
schatz) i ukazujące się zeszyty poprzedza 
slowem wstępnem. I dlatego mażo, żo by- 
lo to życia równe 1 pracowito — było ona 
Bzczęśliwo. 

Jakże to dziwnie brzmi w czasach, któ- 
ro oglądają, „Ludzi bezdomnych“! 

A jednak tak jest. I jest to właśnie 
pinkt, w któym rozchodzą się drogi nn- 
sza z drogami Ileysego, punkt, który po- 
więksmając się zwolna, przyhral rozmiary 
tak olbrzymie, żo jest już niemal przopu- 
ścią, Po tumtej, po słonecznej stronie stoi 
Pawel Ilcyso wśród nimfi monad, a For- 
nariny, Arabbiaty i Garcyudy wieńczą jo- 

o piękną głowę. Usmiechają się do nas 
pech jego światn i dolatnją nas joszezo 
odgłosy — z Raju. Ala wszystko ta widzi- 
my, jak przoz mglę, przoz tę mgłę, któru 
jasnom czyni każda waporanienie dziociń- 
stwa, Bowiem po toj stronie, po toj ciem- 
noj, bezsłonecznej stronie zostaliśmy sa- 
mi — z twardom życiom, z bolosnq miło- 
ścią, z rozpnezy, dla któraj nioma już gład- 
kiugo, śpiawnoga wiersza, wśród brzasków, 
z których nio wschodzą joszezo ałońen 
1 wśród „ludzi bezdomnych. * 

Sa to dwu różne światy i jest dla nna 


A Heyso już tylko wspomnieniem nieświado- 


mego dziocińst wi. 

W r. 1849 pisal Marchembuch i w x. 1900 
wydaje klechdy niemieckie. Umio i może 
to ozynić — 1 tylko żo możo. Z lut, w któ- 
rych rozpoczął swój zawód, zaczerpnął jo- 
dynio trochę liberalnego powietrza, która 
wprowadził na pola miłości. A jednak był 
wtedy bardzo mlady, bo miał lut 19. Dal- 
840 zud lata przeszły po uim bez śladu — 
choin) i umin żyć w bajce. A przez tych 
70 lut powstawały liczno myśli, zeywały 
się wielkie huragany, zwiędły nadziojo 
tych, którzy razem z nim byli młoda i na- 
wet Spielhagen napisał In Reik und Glied 
i nawot Auerbach pisał swoje Dorfye- 
dichten, 

Toyao zas hy? szczęśliwy. Zawsze szczę- 
śhwy. I tem jost nam daleki. 

W tom azozgaciu, któro jost istotą jego 
osoby i jego talontu, zawarte są wszakże 
i niebczpieczońatwa, o jakie rozbijała się 
nieraz joga twórczość. Nio znał tragiez- 
nych ukeentów i nigdy ich z siobie nie 
“wydobył. Wsród jogo dramatów ani jeden 
nie ma stułoj wartości. A pragnął slawy 
dramaturga niozmiernio. Lecz nie nzyskuł 
joj, chociaż jeszcze dziś z pietyzmem gra- 
Ja jego dramaty. To była zemstu — szezę- 
Scih, Bam czuł widać, że drumat. jest mn 
ziemią nicznaną, bo doweipem pokrył 
otehlań, której nio cheiul zajrzeć w oczy, 
a którn oddziolik go na zawsze od wszel- 
kiego tragizmu. Powiada: 


Twielt ist zweierlei auzufaogen 
Liebschaft nni ciu Bubueuspiel 
Solwerer zum Ende zu gelaugeu — 
Fujkler Necnen gibt'a so viel .. 
Dowcipem posłngiwal się zawsz 
mogło mu hyć smutno, Tę właściwość jej 
myslu charakteryzuje może nawet nic- 


a" Jugend w zeszycie Tlcysemn 


poświęconym. Szło Jugend o podkreślenie 
finezyi Heysogo, a uwidaczniła, zduniem 
mojom, tylko tę obawę, jaką ma Heyse 
przed hezwzględną prawdą zewnętrzną 
i prawdą swojej duszy. 

Jeden z interviewerów Heysego wyraża 
żal z tego powodn, że ten mało zajmował 
się sprawami kraju. 

Jakże! — powiada loyse — więc pan 
nie wie, żo toja wywolaułem zabnrzenia 
marcowe? 

— (o? Pan? 

- Niewątpliwie — ja... w domu mojega 
ojca, piętnastoga marca, w dniu moich u- 
rodzin... 

Jost to oczywiście rozmowa zmyślona. 
Lecz jeśli szło o pochwycenie psychologii 
Ileysego, nie można była zmyśleć lops: 
Po dniach marcowych mógł się szczę 
wio prześliznąć tylko— dowcipem. 7 krót- 
kiego bodaj zamyślenia wypełzłby czarny 
cień, A Heyse nie chciał być smntnym 
miał instynkt samozachowawczy: dowci- 
pna filozofię, albo też filozofię dowcipu. 

Podobnie jak w życiu chwytal jasną 
i barwną powierzchnię i kochał ją, tak ka- 
ohal też powierzchnię myśli — więcej, niż 
myśl samą. I tu dokonal rzeczy niepuspo- 
litych. Można powiedzieć, że stworzył for- 
mę pięknej opowieści. Wyzwolił opowia- 
danie z owych olowianych więzów, jaki- 
mi skrępownł jo Gutzkow i naśludowey 
jego. Stworzył nowelę niemioeką i jest to 
istotnie niemiecki Boccacio. 

Tu tkwi jego niezaprzecżona dla sztuki 
niemieckiej zasłaga. 

Wprowadził toż da literatury typy ko- 
bioce, jakich literatura ta prawie nic zna- 
Jai nie lubila, Typy orotyczne, tylko do 
kochania stworzona, niemające nie wspól- 
nogo z Huustuqgend, z Huusfrauberuf — 
2 gurnkiem, fajką i pończochami. Wniósł 
je da literatury, n że mialy prawdziwy 
wdzięk, więc ozdobily ją. I sam kochał te 
kobiety, więsi w opowiadaniach byly ko- 
ciane — co za tem — dobro i uświęcono. 
Tak; pozostaja w pamięci i we wspom- 
nieniu kobieta Heysowska, która jest też 
niezaprzeczenie Tleysowskim dorobkiem 
artystycznym. Tą kobietą dopełnił harmo 
nii tonów, któvo wyrażały mu Pięicno. 

Gdy zaś myślę nad tem, w czyich bar- 
wach wyrazióby można Piękno Ileysow- 
skio, myśl i oko poddają mi Siemirudzkie- 
go. Jest to ten sam koloryt, ten sum prze- 
pych farb, to sumo słońce, ten sam kult 
dla kształtu i dla kobiecego piękna. 1 bar- 
wy bledną, ścierają się złocenia, tępieją 
ostrza grożnych dla tancerki mieęczów 
i zostaje piękne, jakby mgłą zasnute wapo- 
mnienio jasności, która — hyła. 

` Malwina Posner- Garfejnowa. 
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PRZEGLĄD TEATRALNY. 


mj: - A 
Taniee szkleletów. 


nn Gabryel Borkman byl dyrokto- 
Ń(rem banku. W piwnicach pod nim 
spoczywala potęga ubogiego kraju, 

w depozytach. Nieraz zdawało się 
rzutkiemu dyrektorowi, że ojezyzia joga 
jost jakąś starą, bezzębną babą, ciołający 
grosz do grosza, bank zaś wielką pończo- 
eh} tej baly, do której składa uciułano 
groszo. Każde „przeciętne“ sńmienie było- 
by rade, żoza takie u takie honoraryum po- 
wierzono mn posadę stróża owej pończochy. 
Ala sumienie Borkmana nie bylo przecię- 
tne. Inteligoncya wyostrzyła mu wzrok, 
węch, słuch, jednem słowem wszystkie 
zmysly potrzehne „griinderowa.* W łonie 
skał rodzinnych widział ukrytą gleboko 
sicó żył kruszcowych, w piersz swoj czł 
siłę do zorgunizowania armii przemysło- 
wej, która pod jego wodzą ruszyłaby ku 
onym skalom, rozwaliła je, dobyła rudę, 
wytopiła lrutazoe, dając miliony jemu 


i etowarzyszonym, krajow: 
domnym i bozrolnym ehleb i duchi A w. 
Więc Borkman nia mógł zmrużyć powiek, 
poświęnił wszystko i wziął się do działa. 
Bięgnął do owej publicznej pończochy i po- 
czął „operować* cudzym kapitulam bez 
porozumienia się z jego właścicielom, 
W języku prawniczym nazywa się to na- 
ruszeniem depozytu, a kodeks karny prze- 
widnjo tylo a tylo lat więzieniu, Borkman 
byłby dał sobia radę i z kodeksem i z pra- 
wnikami, ale nio mógł dać sobie rady 
z mdźmi. Donioslości jego planów i war- 
tości, jakie one mogły mieć dla calego 
kraju, nikt nie ocenił; natomiast każdy n- 
rzędnik banku wiedzial, kiody i w jakim 
stopnin dyrektor przekroczył statuty, in- 
strukcye i pełnomoenietwa. Tych piesków 
trzeba było wciąż głaskać i rzucać im ró- 
żne ochłapy, aby nie wyły i nio obndziły 
czujności „baby,* trwożnej o losy swojaj 
„pończochy.“ Ale pieski stawały się coraz 
bardziej żarłoczne i z biegiem ezasu po- 
częły im niewystarczać zwykło oohłupy, 
rzucane przez dyroktoru, Poczęły anma 
nazntczać cenę milezenia, czy też współ- 
dzialania, Borkman kochal. Zażąduno od 
niego tej kobiety, Oddał ją, oddał im 
wszystko, jak człowiok, żyjący wylycznie 
dla jednoj myśli. Terz i to ofiary nie po- 
mogły. Borkman ehen? po spadzistych 
górach swej ojezyzny boz szyn, nasypów. 
i tunelów puścić pociąg a lokomotywą pa- 
rową na czele, o europejskiej szybkości 
osiomdziosięciu kilometrów na godzinę, 
Qały ten jego pociąg z takim mozołem ob- 
myślony potleny) się o pierwszą niedyskra- 
cyo i rong} w przepaść niesławy, wtrycu= 
jąc dyroktara na lat pięć da więzionia, 
okrywająć pylem huńhy joga żonę, jego 
ayna, wszystko, wszystko... Nastąpiła dla 
Borkmanu śmierć cywiląn. ` Umar) dla 
awiutu on, jogo żona, owa aprzodana ko- 
chanka, a we wspólnym grobio znalazł aig 
i syn, rwący się rozpaczliwia do życia. Po 
wyjścin z więzienia Borkman-trup zamie: 
szkał wraz z rodzimy gdzieś na uboczu. Ala 
w tym grobie ciszy niema. Uos aig tam rit- 
szu. Żyje myśl, gorycz, npokorzonie, bunt, 
pragnienia odwetu, Szkielety ruszają w ta- 
niec, nsilując wrócić do życiu. 

"ln rozpoczyna się dramat Ibsona p, t 
„Jan Gubryci Borkman,* wystawiony w 
Rozmaitościach 28-go marca r. b. Zdaja 
się, że autor przędzie nić ukoyi z sumych 
włókien mózgowych. Jest to robota take 
eubtolna, żo chyba zbyt ordynarnym jost 
dla min ten kolowrotok sconiczny, wareze 
cy dyalogamı przez eztery akty. Borkman 
siodzi jaż ósmy rok w pokoju „nu górze,” 
nio widując się z rodziną, weng oczokujo, 
2o społoczeństwo przyjdzio do niogo, ża 
bługuć go będzie o ujęcie storu interesów 
banku, który podupadł, ża odczujo, co 
w mm straciło — a on wtedy podyktuja 
swoje warunki. Ale zamiast społeczeństwa 
zjawia się nienzuany przez świat pocta, 
kancolistn, lekcowużony przez własna 
dzieci.. Borkman nznauwał w nim pootę, 
więe on uznawał w mm nawzujom gonial- 
nego przemysłowca... W ten sposób okła- 
mywali się do pierwszego rozdrażnienia, 
Żona Borkmana czola poprostu nu śmierć 
męża, syn — na chwilę, w której mógłby 
się wyrwać w świat żywych z togo gnin- 
zda trupów; wszyscy zaj żyją z łuski owej 
sprzedanej przez Jorkmana kobiety, sio- 
stry pani Guubildy Borkmanowoj, śmier- 
telnie chorej; która » kolei kocha synw 
Borkmana i rosztę nielicznych dni awoga 
żywota cheo opromienić miłoscią. Tej po- 
sępnej sytuscyi przygrywa „Taniec sunkio- 
letów,* wykonywany w pokoju „na górze” 
przez Frykę Wollsi, córką} pooty-kunce- 
łisty. 

Niepodobne w ramach reeenzyi podać 
toku tych wszystkich subtelnych zwrotów, 
z których sklada się sztuka; Jost to utwór 
pemyslany niczmiernie glęboko, a zjawia 
Się na seeniv naszej w chwil, kiedy niy 
zagłnchły jeszcze ocha podobnych katus 


strof ma naszym gruncie, P. Iiadnowski, 
Jako reżyser, podsunijł tę sztukę publicz- 
ności ehyba 20 względów aktualnych. Ib- 
semi u nas dotąd prawie nie ruszano. Roz- 
mauitości wystawiły kiedys „Norę” i „Hed- 
dç Gabler,” a trupa amatorów pod lierun- 
kiem Sliwickiego „Cyrankę.* Dla publicz- 
ności jednak były to rzeczy zbyt aubtolne 
i wolała się rozkoszować filistersk moral- 


nościj Sudermanna, który w tym czasie | 


święci u nas formalne tryumfy. Nie prze- 


czymy, że nad Ibsorem wro poważna ilya- | 


kusys, nlo poważna, tymezasem do toj 
dyskusyi wmieszał sią rozhawiony tlum 
bywalców teatralnych i chcial węzeł Ibse- 
nowski rozciąć szabelką swych upodobań 
i guścików. Z brzękiem tych szabelek li- 
azylu się niestety przez dugi czas rożyse- 
rya, i niepotrzebnie, gdyż liezyla się nie 
w imię lepszych instynktów publiczności, 
ule właśnie najgorszych. Obeenie jednak, 
aqdząe z wystawienia „Borkmana,* mamy 
pewne prawo mniemać, że czyniła to tuk- 
że ziunych powodów. Ona lbsena — nie 
umiala grać. 

Jedynym artyatą, który godnie odpowie- 
dział zadaniu, był p. Mieczyslaw Frenkel. 
Scenn drugiego aktu byla zagrana genial- 
nie. Komik sceny warszawskiej przemie- 
nił się w aktora charaktorystycznego i po 
raz pierwszy od czasów Żółkowskiego zda- 
GA się na scenie Rozmaitości, że komik 
dat wzór tragikom, jak wzruszać. Freonkcl 
grał z tuk fonomenalną snbtelnością, a sn- 
razem tek prosto, ża odsłonił nam rąbok 
nowej dziedziny awych uzdolnień. Rola 
Foldulu jest dowodem, że gdyby teatr nasz 
postarał się o uczciwy repertuar, to Fron- 
kol grą swoją przyćmilhy wszystkich ak 
torów europejskieh, a literaturze drama- 
tycznej oddałby nioobliczalne usługi. 

Reszta obsady nio była całkiem właści- 
wa. Wszyscy wszystkiego grać nie mogą; 
xkrzypco nio zastąpią organów, a organy 
skrzypiec, Najbardziej utalentowany nk- 
tor mn prawo uio umieć odtwarzać pe- 
watych postaci 

Nio ubyło się, niestoty, bez skundulu. Był 
mm, wedlug nas, występ panny Ilovwató- 

- wny. Nie wiemy, kto odwnżył się wpuścić 
ją na scenę, ale była to bądź co bądź od- 
waga, Publiczność nasza jest ciorpliwa, ulo 
do czasn. AN. 


— ma 
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OGNISKA PRZEMYSŁOWE . 


rólestwa Polskiego widać staly 
A, ;postęp w rozw. przemysłowym. 
Żywszy ruch w tym kierunku uwydatnia 
się w latach ostatnich zwłaszeza w guber- 
niach Rudomskiej, Kiclockioji Lubelski: 
Kalska czoka tylko na kolej, by jej prz 
mysł, i tak dość znacznie rozwinięty i ma- 
jący wszelkie dane potężnego rozwoju, zx- 
drgał połnią życia. Głównie jednak prze- 
mysł wielki Królestwa skupia się w dwu 
guberniach: Piotrkowskiej i Wurszawskiej, 
które razom wytwarzają blizko */, ogólnej 
wartości produkeyi, przy %, ogółu, robo- 
tników wielko-przomysłowych i %/, ilości 
ogólnej fabryk i zakładów 

Tak z ogólnej sumy wartosci produkcyi 
(w 1895:7 r.), wynoszącej — wraz z prz 
myslem górniczo - hutniczym — przeszła 
350 milionów rubli, na gub. Piotrkowską 
wypadale przoszło 210 mił. rù., a na Wnr- 
szitwską przoszdo 100 mil. Z ogólnej liczby 
robotników. dochodzącej do 250 tysięe; 
nu guh, Piotrkowską przypadało z górą 
140 tysięcy, u na Warszawską przeszło 60 
tysięcy. Ź ogólnej zuś liczby fabryk iza- 
kladów przemysłowych — blizko 2} ty- 
siqcn—gub, Piotrkowska miala około 800, 
a Warszuwska blizko 700. 

Za niemi dopiero szły ynbernie: Radom 
ska (z 10 mil. rb. wartosci produkcyii 
tysiącemi robotników), Kaliska (94 mil. 
rb., i T tys. rob.), Kislecka (6,3 mil. rb., 
6,6 tys. rol), Lubelska (6,4 mil. rb., 5 tys. 
rab.), Siedleeka, Plocka, Lomzyńska i Su- 
walslen. 

W.tym samym mniej więcoj stosunku 
a niewiolkiemi różnieami— rozwinięte jest 
skupienie wielko-przemysłowe w osobnych 
guborniach: gdy w Piotrkowskiej i War- 
szawslkiej dochodzi da znacznych rozmia- 
rów (270 tys. rub. i 180 rob. na 1 fabrykę 
w guh. Piotrk., a 140 tys. rb. i 90 robotu. 
na i fabr. w gub. Warsz.), znaeznio niższą 
jost w guberniach Radomskiej (71 tys. rb. 
i 84 rob. na 1 zakł,), Tubelskiej (74 tys. rh. 
i 56 rob.), Kulis i Kieleckiej, wroszcie 
nioznaczną rozmiarami w pozostalych 4 
guberniach. 

Właściwie jednak, nie licząc gubernij 
mało przemysłowych, przemysł wielki 
u nas skupia się w trzech dużych srodo- 
wiskach: w okręgach łódzkim, sosnowi- 
ckim i warszawskim. Warto przyjrzeć im 
się nieco bliżej. 

Nujwiększą wagę pod względem warto- 
ści produkcyi i ilości fubryk i robotników 
posiada okrąg łódzki, Obejmuje on miasta: 
Lodź, Zgierz, Pabianice, Tomaszów, po- 


+; Janżułł: „Przemysł fabryczny w Królestwie 
Polsklem*; R. Luxemburg: Die industrielle Entwi- 
ekelung Polene (1898 r.); „Sity wytwórcze Rosyi* 
(po ros), wyd, misist. skarbu z powodu wystawy 
w Niżn. Nowogrodzie 1896 r.; „Złota ksiqga prze- 
myslu fabryczowgo, handla itd. w Król. Pol.“ 1898, 
artyknły: Cnkrowniotwo (T. Rutkowski); Rys sta- 
tystyezno-historyczoy przemyała fabrycznego, gár- 
niczego i roln, w Król. Pol. przez Wit. Załęskiego; 
przemysł górniczy, tkacki itd. W. Załęski: „Króle- 
stwo Polskie pod względem statystycznym”; M. Ra- 
dziszewski: Referat w Sckey! handlowej o produk- 
cyi rzemieślniczej i fahrycznej w Warszawie. Ar- 
tykuły, rozprawy, korespondencye, kronika ekano- 
micana, informacyw itd. w Wieatniku Finansów, 
Torg-Promyszl Gazecie, Przeglodzie Technicznym 
(awłaazcza górnictwo i hutnictwo), Prawdzie, Gło- 
sie, Kraju, Słowie, Kuryerza Warszawskim, Wieku 
Gazecie Handlowej. „Raport Ministra finansów o do- 
chodach 1 wydatkach państwa na rok 1900. 


kich prawie guberniach | 


wiaty: Lódzki, Laski i Brzezinski. ZA con- 
trum tego okręgu nważić należy Bódź, 
ka któ caly przeniyst_ okręgu, 
znajduj byt swych wyrobów lub 
zakupnje matorynł surowy, dowożony przez 
kolej Kódzką. Produkoya akręgn, j 

w 1870 r. wynosząca kilkanaście milionów 
rubli, w 18 minula wartość blizko 50 
mil. rb., a dzi 


blizko 150 mil, rb. Tiezha 
robotników sięga 90—100 tys. Jest to ol- 
brzymie siedlisko przemysłu tkackiego — 
bawolnianego i wełnianego. Inno gałęzie 
przemyslu rozwinięte są w rozmiurach 
niezmitcznych. Szybki i znaczny 


wzrost 
Lodzi, która w 1820 r. była drobny mic- 
scing, rozpoczął się po 1860 roku, zwłasz- 
cza zaś pa przeprowadzaniu kolei Lódz- 
kioj (w 1866 r.). Tak w 1860 v. Lódź miału 
32 tys. mieszknńców, u wartość joj pro- 
dnkcyi wynosiła 2,6 mil rh Po latach 
osiemnastu (1878 r ) Kódź mæ już trzykroć 
więcej mieszkańców (100 tys.), a wartość 
jej produkcyi wzrasta 10-krotnie (do 26 
mil.rb.); w 1885 r. liczba mieszkańców 
sięga 150 tys., a wartość prod. 40 mil. rb. 
racznie. Wreszcie powszechny spis ladna- 
ści w 1897 r, wykazuwszy w Lodzi 315 
tysięcy mieszkańców, postawił ją na p 
tem miojsen w państwie: po Patersburgu, 
Moskwie, Warszawie i Odesie. W rzeczy- 
wistości zaś, licząc wraz z mieszkuńcami 
przedmieść, ludność Kodzt sięgalu 400 tys. 
osób, (w toj liczbie *, do */,, czyli 268 do 
300 tys. ludności rabotn.); dziś według 
wszelkiego prawdopodobie: cyfmi lu- 
dności Todzi znacznie prz 400 tys., 
moża sięgu £ milioun (z przedmieściami), 
Obszerna działalność fabryczna stworzyła 
mnóstwo zatrudnień pohocznych i poma- 
eniczych, doprowadziła ilość zakładów han- 
dlowych i przemysłowych pruwie do 5,500. 
Ich obrót ogólny — wnosząc z aumy, na 
jaką obliczona da opodatkowania (1896 r.)—= 
wynosi przeszło 300 mil. rb. rocznie, Wa- 
mych fabryk i zakładów przemysłowych 
w Lodzi i w powiecie Kólzkim moż ix 
liczyć z górą 400, z prodakcyq wartosci do 
120 mil, rb. (w Ladzi przeszła 100 m 
Obroty wszystkich banków łódzkiohi wię, 
szych domów bankierskich dadzą się obli- 
czyć na 1, miliarda rb, Ilistorya i wzrost 
Modzi znakomicie ilustrnju rozwój przo- 
mysłu wielkiego w Królestwie, który, „po- 
wstawszy z niezoga,* w biegu stuleciu do- 
sięgmy bardzo poważnych rozmiarów. 

Kódź zasługuja na uwagę z innego josz- 
cze punktu widzenia Zwann pospolicie 
„polskim Mknchosterom," stanowi ona typ 
nowoczosnogo ognisku wytwórczego z0 
wszystkiemi cechami ujemnemi, typ mia- 
sta, o jakiera Rnskin Iuh Morris niu mogli 
myśleć bez droszczu zgrozy. Jest to min- 
sto boz wszelkich trudycyj kulturalnych, 
boz wszelkich wyższych uspirnoyj zo atra- 
ny tych, którzy nadają powiarzehownie ton 
jego życiu społecznemu, Nie znajdziemy 
tych tradycyj i uspiracyj ani w zownętrz- 
noj stronie życia — w Rrehitokturze, wy- 
godach i komforcie życia publicznego, ani 
w jego treści: Dódź nia posiada rozwinię- 
tego życia umysłowego i społeczno-towa- 
rzyskiego, jest onn — wodlug słów Hobso- 
na — tylko „obrzydliwem nagromadzo- 
niem budynków fabrycznych i składów to-* 
warowyol,* miastom, niezaspakajującem 
najmniejszych wymagań „przyzwoitego, 
zdrowego i harmonijnego życiu osobistego 
lub pnblieznego.* 

Obok Lodzi w tym samym okręgu stalo 
i szyhko rozwijają się inno ogniska prze- 
mysłowe, jak Pabianiec, które z miastecz- 
ka, liczącego mniej, niż 8 tysięcy miosz- 
kańców (w 1872 r.), stały się miastom fa- 
brycznem o 27-tysięcznoj ludnośni w 1897 
r, dalej Zgierz (w 1872 r. 12 tya., w 1897 
20 tys. mioszk.), Tomaszów (z 8,600 do 21, 
tys.), Ozorków itd. 

Drugi okręg fabryczny — sosnowicki, 
różni się ad łódzkiego pod względem więk- 
szoj rozmaitości rozwijających się w nim. 
gałęzi przemysłu. Zajmuje on południową. 
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część gubernii Piotrkowskiej 
sem pogranicznym pruskim. Należą tu po- 
Będziński, Noworadomski i Częsta- 
z miastami i osadami: Częstacho- 
wą, Będzinem, Zawierciem, Noworadom- 
skiem, Sieleami, Soanowieami i Dąbrową 
Górniczą. Centrum okręgu, Sasnow po- 
wstały znacznie, bo a kilkadziesiąt lat, pó- 
źniej od Lodzi — po roku 1877, tj. po 
zmianie taryfy celnej i zaprowadzeniu o- 
płaty ela w złocie. Do obudzenia przemy: 
słu w tym punkcie kraju przyczynily się 
nadto: blizkość kopaln węgla kamiennego 
i pokjczenie ‘kolei Wiedeńskiej z praskie- 
mi. W r.1887 wartość pradukcyi przędzal- 
niitkalni mechanicznych okręgu sosno- 
wiekiego wynosi przeszła 8 mil. rb., a pro- 
dukey górniczej — z górą 12 mil. rb., dziś 
cala da się obliczyć na 80—90 mil. rubli, 
a liczba robotników na 60—70 tysięcy. 
Mamy tn przemysł węglowy, metalurgii 
ny, mechaniczny i wogóle metalowy prze- 
twórczy, szeroko rozwinięty przemysł tkg- 
oki (Zawiercie, Częstochowa, Sosnowi- 
ce), labryki mebli giętych (Noworadomsk) 
1 t. d. 


Pierwsze miejsoe atoli zajmuja przo- 
mysl górniczo-hutnieczy. W nrtość produk- 
cyi jego sięga 30—40 mil. rb., a liczba za- 
trudnionych w nim robotników 40 tysięcy. 
W należącem do tego okręgu zagłębin dẹ- 
browskiem skupia się cały przemysł wę- 
„glowy krajn. Dalej mamy tu szereg ko- 
palń rudy żelaznej, które wydają przeszło 
połowę ogólnej produkcyi rady w kraju. 
Tu również istnicją największe zaklady 
hutnicze, jak Inta Bankowa w Dąbrowie, 


_ stanowiąca zaklad wiolki w eałem tego 


słowa znaczenin, zarówno w porównaniu 
2 pozostałymi naszymi zakładami butni- 


ach, huta „Aleksunder* w Miłowiewch 


Czymi, jak i z podobnymi w Cesarstwie 
k za grunięq; huta „Katarzyna w Siel- 


me, 
Oprócz miast większych tego okręgu — 


ozn osadami, przed paru dziesiątkami 
At bardzo drohnemi. dziś zaś stanowiąco- 
prawdziwe miasta o kilkudziesięcioty- 


cznej ludności, jak Dąbrowa i Sasnowi- 


c= warto zaznaczyć szybki rozrost in- 


nych agnisk przemyslu, jak Ozęstochowa 


897), Będzin (z (i4 tys. do 21 tys.), Nowo- 
radomsk, Kielce, Zawiercio itd. 
Wyższym od sosnowiekiecgo pod wzglę- 


f fe 14 tys. mioszk. w r. 1872 do 45 tys, w r. 
„ 
| 


dem wartosci produkcyi rocznej, równio 
jednak, a nawet bardziej niejodnolitym eo 


= do gałęzi przemyslu — jest okrąg trzoci, 


warszawski, z contrum swem Warszawą. 


Posiada or. wielką fabrykę płótna i wyro- 


hów bawelnianych w Żyrardowie (obol: 
stacyi kolei Wiedeńskiej — Rudy Guzow- 
skioj, z prodnkcy: wartości 8 mil. rubli i 12 
tys. robotn.), dużą przędzalnię welny w 
w Markacl pod Warszawą, kilka innych 
zakładów fabrycznych,  przerabiających 
- lawełnę, wełnę i jedwab; głównie jednak 
w okręgu warszawskim zogniskował się 
przemysł mechaniczny i motalowy (War- 
szawa), oukrowniczy (gub. Warszawska), 
oraz garbarski i biulaskórniczy (Warsza- 
wa). Po za tem w Warszawie i gub, War- 
szawskiej mamy mnóstwo najrozmnitszyci 
fabryk i zakładów przemyslowych. 
Zaslugują na uwagę damo, dotycząca roz- 
woju przemysłowego m. Warszawy. Przed 
laty dwudziestu kilku —w 1871 r. — War- 
szawa miu 310 fabryk i zakłulów prze- 
mysłowych, które zutrudniuły 1,350 robo- 
tmików 1 których roczna pradukeya wyno- 
siła 11,7 mil. Od tej chwili do 1898 r. 
ilość falrylk wzrosła do 486 (o 57%), war- 
tońć prodnkeyi do 68 mil. rb. (6 razy), u li- 
erba robotników 38 tys. (6 SĘ O poste- 
pach przemysłu wielkiogo w Warszawie 
świadczy charaktervystyczny fakt rozra- 
stania się pojedynczego przodsiębiorstwa: 
tak w 1871 r. va 1 zaklad przemysłowy 
wypadało 38 tys. rb. i 20 robotników, 


gdy w 1898 r. — 140 tysięcy rb. i 79 robo- 
ników. 


wraz z pa- | 


| furatu p. Radziszew. 


Fizyognomia Lodzi, jako ogniska prze- 
mysłn wielkiego, jest »upulnie_wyrużną 
i określaną. Natomiast co do Warszawy 
ntrzymajo się mu'emanie, iż jest oua mia- 
stem przeważnie rzemieślniczem i drobno- 
przemysłowem. Tak w 1894 r. (według re- 
ego w sekcyi ham- 
dlowej) wartość rocznej produkevi rzemie- 
Ślniezej wynosić miała około 60 mil. rb. 
przy 55 tysiącach rzemieślników (maj- 
strów, czeladników i terminatorów), gdy 
wartość prodnkeyi wielko - przemysłowej 
(po odpowiedmem wyrównaniu danych u- 
rzędowych) również akało 60 mil. rb., a li- 
czba robotników 35 tysięcy. Po bliższom 
przyjrzeniu się tym danym, widzimy do- 
kładniej ich znaczenie. Przytoczone bor 
wiem dano o produkcyi rzemieślniczej o- 
bejmują takie fachy i rodzaje wytwarz 
nia, które w znacznym stopniu stanęły na 
stopie wielko-przemysłowej, zarówno pod 
względem skupienia dużych kapitałów, j 
i znacznej liczby robotników; ponieważ je- 
doak formalnie objęte są przez ustrój co- 
chowy, zaliczają się tedy — zagola niesła- 
sznic— do przemyslu drobnego, Ustrój ce- 
chowy — to jakby skorupa, pod którą 
rokim potokiem wdziera się przemysł 
wielki, grożąc jej rozsedzeniom. Nio po- 
przestaje on jedynie na oddziaływaniu 
z zewnątrz drogą konknrencyi rynkowej, 
lecz przeistacza dotychczasową jodnostkę 
wytwórczą — wwraztat rzemieślniczy — 
w przedsiębiorstwo wielko - przemysłowe, 
jakkolwiek formalnie długi ozas jeszcze 
korzystać mažo z prawnych i społecznych 
przywilejów formy dawnej. Chcąc w) 
zać oddziaływanie wielkiej produkcyi na 
rzemivślniczą, nie można poprzostać na 
zestawieniu cyfr urzędowych o rozmiarach 
prodnkayi fubrycznej lub rzemieślniezej, 
lecz zajrzeć należy do wnętrza owej sko- 
rupy dla stwierdzenia, jakia tam i w ja- 
kiem tempie dokonały się już i dokony- 
wają zmiany. Tak w przemysle spażyw- 
czym, wykazującym 23 mil. rb. wartości 
prodnkcyi i kilka tysięcy robotników, mu- 
my dużo wielkich zakładów, np. piokarń 
o wysokiej wytwórczości i znucznej liczbie 
pracujących. Istnieją dalej wielkie zalla- 
dy szewskie i krawieckie z wartością pro- 
dnkcyi, wynoszącą po kilkaset tysięcy rb. 
i zatrudniająco kilkndziesięcin da kilkusot 
robotników, a to bezwarunkowo nie dadzą 
się zaliczyć do rzędu drobnych warsztatów 
rzemieślniczych. Dalej do przemysłu dro- 
esłuszniej zaliczono cały prze- 
mysł budowlany, kamieniarski, liczne za- 
klady drukarskie, niemające nic wspól- 
nego z wytwarzaniem drobnem itp. 


Nadta zwrócić należy nwagę jeszcze na 
jeden fakt. Mówiąc a Warszawie, jaka 
ognisku wytwórczem, winniśmy brać pod 
uwagę zarówno właściwe miasto, jak iota- 
czające je przedmieścia, które stanowią 
fuktycanie organiczną całość z miastem. 
Przedmieściu te posiadają sporą liczbę fa- 
bryki coraz bardziej pokrywają się ich 
siecią, tymezasem formalnie nie są objęte 
przez statystykę p:zemysłową m. War- 
szawy, lecz zaliczane do powiatu Warszaw- 
skiego. 

Wnosimy stąd, iż Warszawa, pomima 
utrzymania się w niej i rozwojn licznych 
rzemiosł, niotylko nie jest miastem prze- 
ważnie rzemieślniczem, lecz jest i coraz 
bardziej stuje się ogniskiem przemysłu 
wielkiego. 


Na zakończenie podamy kilka cyfr przy- 
puszczalnych, które można wyciągnąć ca 
da wartości naszej pradukcyi przemysło- 
wej w latach ostatnich — z raportu p. mi- 
nistra skarbu o dochodach i wydatkach 
państwa na r. 1900. Jeśli przyjmiemy, żo 
stosunek pomiędzy poszczególnymi działa- 
mi prodnkceyi Królestwa a Cesarstwa w 
ciągu ostatnich lat kilku pozostawał mniej 
więcej bez. zmiany (poprzednio zmieniał 
się niemal stale na korzyść Krolestwa), 
otrzymamy następujące Jane: 


Wartość produkcy 
millonów rabli: 


'Tknotwa ZWS 206 
Przetwory rośliune „ AN —100 
ki zwierzęce , 16— 18 
Przemysł ciiemiezay . R 
«  górb-bntniczy 50— 60 
` metal przetw, 40— 45 
Pozostałe przetw, krusz 
æ . War IE 
Fabryki różne 10— 15 


Ogółem 402—497 mil. rb. 

W ten sposób wartosó całej produkceyi 
przemysłowej Królestwa sięgulaby pra- 
wie 4 miliarda rubli. Tę samą cyfrę wy- 
prowadził p. Nikodem Krakowski, wno- 
Sząc z rozmiarów i wartości produkoyi na- 
szych towarzystw akeyjnych. Jożeli nawet 
dla 1897 r. cyfra ta wydaje się nieco prze- 
sadzoną, to niezawodnie dosięgła jej pro- 
dukcya Królestwa w chwili obeenoj; woż- 
my bowiem pod uwagę, że lata ostatnie 
R sprzyjały wzrostowi przemysłu 
wielkiego. Świadezy to o bardza powa- 
żnem, panującem stanawiskn, jakie — nia 
przełomie dwu wieków: stuleciu kapitali- 
zmu i miłituryzmu i stulecia zagadek — 
zajął ten czynnik wytwórczy w życiu oko- 
namicznom kraju. 

Stanisław Koszutski. | 
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Lublin. Zarząd lubelskiego Towarzystwa 
składów towarowych podejmuje się dastawy wg- 
gla dla całej gubernii na zasadach komisowych, 
bezpośrednio z kopalń na rachunek konsumen- 
tów. Wszystkie fabryki, z któremi zarząd poro- 
zumiewnł się w tej mierze, przyjęły wniosek zy= 
czliwie i zgodziły się uczestniczyć w tem przed- 
siębiorstwie. Towarzystwo pobierać będzie tro- 
chę więcej niż $ kop. od puda tytułem komiąo= 
wego, — Towarzystwo lekarskie gub. Lubelskiej 
otrzymało rbzporządzenie wprowadzenia ji "a 
urzędowego do administracyi wewnętrznej, Jak: 
prowadzenia protokółów, kasowości, ksiąg bu- 
chałteryjnych itd. Sprawozdania mają być dru- 
kowane po rosyjsku, z prawem pomieszozania 
przekładu polskiego. Podobne polecenie dostałn 
Kasa przemysłowców lubelskich. — W początku 
czerwca ukaże się pierwszy „Ilustrowany przó= 
wodnik monograliczny pa Lublinie,“ opracowane 
ny przez jednego z dziennikarzy warszawskich. 


FKRONIKA. | 


cy 


Wiadomości społeczne. Zatwierdzona projekt t- 
atawy Towarzystwa pożyczkowo-ouzczędnościowe- 
go w lirubieezowie. Jest to już trzecia z kolei in- 
stytnoga tego rodzaju (Jedna w Siennicy Różanej, 
druga w Irenic). Do stowarzyszenia w Irabioszo- 
wie mogą unleżeć tylko mieszkańcy tego miasth, 
którzy wnlosą tytułem wkładu 30 rb. rocznie. 

— Podłag sprawozdania z działalności Town- 
szystwn sztuk pięknych za rok ubiegły, w r. 1885 
Lyła członków 5,370, w r. 1896 — 4,795, w r. 1897— 
4,204, w r. 1898 — 8,718, w r. 1899 — 4,458. Dochód 
zB składek wynosił 22,290. Wystawę stałą zwiodzi= 
ła za biletami płatnymi 18,041 osób; dochód z tego 
źródła wynosił rb. %,407 kop. 70. Specyalne wysta- 
wy zwiedziło ogiłem osób 18,537, doeldd — 1,927, 
Wystaw spocgalnych w r. sprawozdawczym było 
qięć. Towarzystwo zakupiło do vozlosowania mię- 
dzy członków 87 obrazów za rb. 6,355. Sprzedano 
przy pośrodnictwie Tow 73 obrazy za zb. 9,630, 
Na zapomogi bezzwrotne din artyatów wydano zb, 
200, tytułem pożyczek — rb. 1,360. Da 1 marca r. b. 
ad czasu rozpoczęcia budowy własnego gmachu 
Tow. wydała na ten eel rb. 03,20%, Na ostatniem 
zgromadzenia ogólnem przyjęty został wniosek ko- 
miteta, dotyczący urządzania przy Towarzystwie 
wystaw chwilowych (Salonów). Nadsyłane do salo- | 


na dzieła mają być przyjmowano i oceniane przez 


2) Dane z r. 1897. | 
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jury specyslne z 7 członków zlożone (3 z grona 
komitetu Tow., 4 — wybierają wystawcy). 

— Komisya w sprawie alkoholizmu postanowiła 
starać się w ministerynm skarbu o przyznania ze- 
braniom gminnym prawa wydawania obowiązują- 
cych postanowień eo do niedopuszczenia handlu 
spirytualiami na leżących w ich obrębie obszarach. 
Następnie komisya ma się atarać, aby podobne n- 
chwały sprawdzały najpierw komitety powiatowe 
trzeżwońci, a zatwierdzały komitety gubernialne. 
Zebrania gminne mogłyby uchwały podobne stano- 
wić na lat dziesięć, a nawet dłużej 

— Ministerynm komunikacy! przychyliło się do 
podanin o przyznanie prawa hczpłatnego przeja- 
zdn na kolejach w państwie rosyjskiem lekarzom, 
studentom i słuchaczkom kursów lekarskich 1 fel- 
szerakich, stanowiącym oddziały ruchome okuli- 
styczne, organizowane do niesienia bezpłatnej po- 
mocy lekarskiej ludności w chorobach oczu. 

Odozyt. P. St. Kramsztyk wygłosił d. 27 b. m. od- 
ozyt (na dochód osad rolnych) p. t „Łokciem 
1 miarką." Prelegent dał najpierw krótki rys histo- 
ryczuy metod i systemów miernicmych w staroży- 
tności i nowszych czasach, następnie zsumował wy- 
niki metod udoskonalonych; wreszcie wyjaśnił zna 
czenie ścisłości mierzenia. 

Filantropta. Zmarły w Š, Francisco milioner, ka- 
pitan Fricdman, zapisa? swojemn rodzinnemu mia- 


atu, Mitawie, 250 tysięcy franków z przeznacza- 
niem tej sumy w połowie dla żydowskich, a w po- 
lowie dla ebrześcinóskich zakładów dobroczyn- 
e 

Konkura. Rozstrzygnięto konkurs krajowy dta- 
matyezny we Lwowie. Pierwszą nagrodę otrzymał 
5. Friedberg z Dębicy za sztukę „Zmora," drugą 
Wójcicka z Krakowa za szłukę „Dyletanci.* Za- 
szczytne wzmianki przyznano sztukom: „Circe“ 
Rossowskiego, „Oeknienie* Kazimierza Rakowakie- 
go, -Krystynka* Ludwika Rybickiego, „Wśród 
awoich“ Jalana Piaseckiego, „Branka“ Grabowie- 
ckiego, „Pokrowoy* Tarasiewieza. Komlsya zapro- 
ponowała Wydziałowl krajowemu, aby nA przy- 
szłożć konkursy dramatyczne ogłaszał co trzy lata 
na warunkach dotychczasowych. 

Wystawy 1 zjazdy. Dnia 27 b. m. otwarto w Pe- 
tersbnrgu wazechrosyjski zjazd rzemioślników. 

— W sali ratuszowej otwarto wystawę dzicł W. 
Wereszczagina, obejmującą cykl obrazów „Z woj- 
ny 1812 r.“ oraz znaczną ilość krajobrazów wścho- 
dnich i szkiców. O hatalistycznych i religijnych 0- 
razach Wureszczagina zamieściliśmy w swoim 
czasie sprawozdania w Hstach z Wiednia i Paryża. 

Koleje i komurikaoye. Z powoda starań o konoc- 
ayọ na budowę linii Warszawa - Radom główny za- 
rzad kolei skarbowych oświadczył się przeciw * 
dzieleniu konoeegi towarzystwam prywatnym, po- 


nieważ licia ta zaszkodziłaby bardzo interesom 
finansowym kolei Nadwiślańskich i tylko ta osta- 
tnia możo podjąć budowę na rachunek skarbu. (Kur. 
Codzienny). 

— Z wiosną r.h. rozpocznie się budowa kolei 
Tomaszów-Lublin. Zarząd kolei mieścić się będzie 
w Lublinie (Taras, Dniewn 

— Zarząd kolei Nadwiślańskiel postanowił zni 
żyć o 3% wynagrodzenie służby — tak zwane wior- 
atowe. 

— Praw. Wiest. donosi o utworzeniu zarządu ko- 
mendantów wojskowych na stacyach: Praga—kolei 
Warszawsko-Petersburskiej i Lublin — kole! Nad- 
wiślańskiej. 

— Bndowa kolei Kaliskiej rozpocznie się w r. b, 
w Kaliszu, Błaszkach i Sleradzn, inżonierowie pro- 
wadzą badania przygotowawoze 

Zmarli. Dr. Jan Hofmokl, w Wiednin, b. profesor 
nniworaytetu miejscowego, chirurg i publicysta Ur- 
w Brzeżnoł. 

— Jan llartmann, w Kopenhadze, najstarszy 
z kompozytorów duńskich, w 95 rokn życia. 


— Do dzisiejszego numoru dołączamy 
w dodatku kwartalnym ark. 7-—12 części 
IM-ecj dzieła Maksimowa p. t. Sykerya 
i ciężkie roboty. 


HO GG PWZ IE WH A. — 


BoLRKKUKRGG 
Opuścił prasę tom pierwszy 
L, Tołstoja 


„ZMARTWYGKWSTANIE” 


w przekładzie St. Stempowskiega. 
Cena 35 kop. 
SĘ d główny w Adlministrnogi „Pra- 


H—= Da nabycia wu wszystkich 
księgarninch. 


Władysiaw Bukowliski 
(SELIM) 


A marzeń | tycia 


POEZYE. 


Wydawnictwo Władysława Okre; 
Johna Ruskina: 

Malarstwo i poczya - 
A. Rauhera: O mitos 
Gahryela d Annunzio: 

Sen poranka wioscunaga — 50 kop. 
Edmunda Rostanda: 

Księżniczka z za morza — 60 kop. 
Gerharta Hauptmanna: 

Kolega Crampton — 60. 

Wożnica Henszel — 60 kop. 

Iiaoasia — 60 kop. 

Dzwon Zatopiony — 75 kop. 
Maurycego Maeterlincka: 

Kuicżniczka Malena — 75 kop. 
Julian kHdiaczko: 

doliusz Il — 2 rb. 80 kop. 


GORSETY 


ze sprężynkami angielskiemi (zu- 
miast fiszbinów), 


znone ze swej trwałości } wygody, 
które zyskały uznanie szerokiej klien 


| Jil 


50 kop. j 
— 80 kop. 


Z 


polską. że: 


rocznie 52 tomy), zawiadamia czytaj: 


NOWOSĆ m 
Po rub. 5 złote stemplowane Okulary i Nanośniki 


z najlepszym gatuvkiem szkieł, 
wielkie zapnsy towarów wolodząc 


iśle do wzroku zastosowane oraz 
h w zakres optyki, chirurgii, che- 


mli, fizyki, elestrotechniki | wyroby gumawe, poleca tania: 
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Redakcya „Gazety Polskiej,“ wydawanej w War- 
szawie wraz z Bezpłatnym Dodatkiem tygodniowym 
(co tydzień książka objętości 1a arkuszy druku, co- 


sq, publiczność 


Btr. 232, cona rb. 1 kop. 20. teli, wyrabia na sposób paryski 
Prentmeratorowie Prawdy, nabywa PRACOWNIA GORSETÓW 


Jacy tę książkę za pośredniotwom sej RE OS Spraw Prasowych zazwolił na drukowanie 


w Dodatkach bezpłatnych do „Gazety Pol- 
skiej“ nietylko powieścii poszyj, ale rů- 
wnież dzieł z zakresu literatury, histaryl, 
nauk przyrodniczych i geografii. 


mialstracy! pisma, płacą kop. 90, 2 prze- 52 


syłką pocztową rb. I. Marszałkowska 84. 


TOMY 


i PISMA 

| Aleksandra Świętochowskiego: 
i 

i 

i 


Wohca togo doniosłość wydawnictwa 
Dodatków książkowych da „Gazety 
y: Polskiej znacznie się rozszorzą, 
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Oprócz dzieł powieściopisarzy i poetów, znajdą się w 
nich dzieln krytyków, historyków literatury i sztuki, bio- 
grafów, historyków państw i narodów, uczonych przyra- 
dników. podróżników itp. 

Biblioteki domowe, formujijce się z Dodatków Bezpla- 
tnyclr do „Gazety Polskiej,“ obejmą teraz rozległe obszary 
myśli we wszystkich jej objawach twórczych i staną się 
nietylko źródłem wrażeń estetycznych, ule i narzędziem 
kształcenia umysłów i zbagacenia wiedzy. 

Cena „Gazety Palskiaj* wraz ż Rezpłatnym Dodatkiem 52 tomów 
rocznic dzieł powieńciowych, biatorgeznych, Jitorackich, nankowych, 
podróżniczych itp.: W Warszawie. Rocznie eb. 9,60, półrotznio rb. 4,80, 
kwartalnie rb. 2,40, miesięcznie kop.BU. Z przesyłką poczta wą: Rocznie 
rb. 12, półrocznie rb, G, kwartalnie rb. 3, 

Adres: Warszawa, Warecka 14. 


Redaktor i wydawca Jan Gadomski. 


Tom I: Damian Capenko, Uhawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo- 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 kop. 50. 

Tom M: Tragikomedpa prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona. — Testament Alego, 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 kop 20. 

Tem IN: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 

Rb. 1 kop. 20. 
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widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. 
Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 50. 
Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 
saar, Regins, Rb. 1 kop. 50. 
Tom VI: Antea, Na targu, Helwin, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen, 
Za muską, Dachówko. Rb. 1 kop. 20. 


trzy części. Rb. 1 kop. 60. 
| Do nabycia w Administracyi Prawdy. 


Redaktor i wydawca dr. fil. A. Świętochowski. 
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